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0 czas pracy w handlu
Na wtorkowe®! posiedzeniu Sejmu ak­

cja wrogów 8-godz. dnia roboczego osiągnę­
ła pewien sukces. Przyjęto w drugiem czy­
taniu wniosek p. Potocztka: „W handlu czas 
sprzedaży towarów i otwarcia sklepów u- 
etaiumvia się na l6  goidżin dziennie bez na­
kazu zamykani® sklepów w południe4*. 
Wniosek tein unicestwi® dótycbczas obo­
wiązujący punkt ustawy, według którego 
sklepy, z wyjątkiem aptek i jadłodajni, mo­
gą być z reguły otwarte tylko 8 godzin. P. 
Półeczek sprawę ttnia roboczego pracowni­
ków. zatrudnionych <w sklepach, zupełnie 
pominął. Zrobił to w tym celu, aby czas 
roboczy pracowników można było w inter­
pretacji utożsam i z czasem sprzedaży to­
warów. Inmanłi słowy, wniosek p. Pot ocz­
ka zmierzał do tego, by pracownik sklepo­
wy zatrudniony był przez cały czas otwar­
cia sklepu, to jest 10 godzin. Wniosek te­
dy p. Potoczka prowadził w prostej Iinji — 
do zniesieni® 8-godz in® cg© dnia roboczego 
dla pracowników handlowych!

Zamach ten jednak wydał się prawicy 
*był 3zczer\im i zbyt jaskrawym. P. Marjan 
bsyd®, namawiając swoich kolegów klubo­
wych do głosowania za poprawką Narcyzo-

wolał na korytarzu: w tr z e ć  i em czyfa- 
nira będzie można poprawić tę poprawkę. 
Jakoż pp. Rudnicki, ks. Styczyński i ip. Po­
leczek zgłaszają do dzisiejszego, trzeciego 
czytani®, następującą formułę: „JW handlu

sprzedaży towarów' i otwarcia sklepów', 
za (! po polsku: z) wyjątkiem antek i ja- 
cłodcj>ni, ustanawia się na 10 godzin dzien- 
nie bez nakazu zamykania ąklepów w po­
łudnia. Zatrudnieni w handlu najemni prat- 
cow^nicy nie mogą jednak być zajęci dłużej 
ponad normy, ustalone w a r t  1 ustawy oi- 
uiejszej“ (to jest 8 godzin).

Zastanówmy sie ń®d tem sformułowa­
niem. Przedewszystkiem co anaczy: „usta­
nawia s'e na 10 godzin44? Ustawa o czasie 
pracy nie „ustanawia4* dnia roboczego, u- 
stenawia jedynie jego maximum. Ustawa 
mówi: czas roboczy nie może (przewyższać 
8 godzin dziehnie. Jest to kapitalna różnd- 
cat Bo gdyby zgodnie z prawodawcami w 
rodzaju p. Potoczka ustawa ustanawiała 
czień roboczy, to fabrykanci nie mogliby — 
jat: to czynią obecnie podczas przesilenia— 
skracac dnia roboczego nip,, do 6 godzin, 
.de właśnie p. Potoczek chce, aby sklepy 
bylv przymusowo otwarte 10 godzin, nieza­
leżnie od tero, czy właśraeiel chce, czy mu 
s ą to opłaca, czy nie.. 'Bo nic innego nie 
może oznaczać formuła; „czas sprzedaży... 
ustanawia się na 10 godzin4,1

Jak widzimy, ci wielcy zwolennicy 
„wolności pracowania' wprowadzić chcą 
najgłupszego rodzaju przymus! Zwrócił na 
to mvage tow. Żuławski w swojom deskio- 
nał&m przemówieniu .podczas drugiego czv- 
tania p. Potoczek będzie skazywał n® 
grzywnę lub sadzał do kozy tych właścieie- 
b sklepów. którzy ośmielą s ę trzymać — 
sklep zamknięty’, kiedy p. Potoczkowi po- 
a°‘ba się coś kupić. P. Potoczek nie bierce

pod uwagę ani woli właścicieli, ani konku­
rencji, która wywołuje maegół przystosowa­
nie sie do pewnej normy. P. Potocaeik de­
kretuje: sklep ma być otwarty 10 gadzim.

Oto przykład mieszania się do stosun­
ków gospodarczych — ale mieszania się 
bezmyślnego i prostackiego. Doprawdy, 
handel może powiedzieć: broń mnie Boże 
od takich przyjaciół, jak trójlistek: Rudnic­
ki, Styczyński, Potoczek!...

Dalej czytamy wie wniosku tego trój- 
liistka: „bez nakazu zamykanie sklepów w 
południk*44. Ustawa obecnie obowiązująca 
nakazu tego nie zawiera, pozostawia ona 
szczegółów'® określenie godzin otwierania 
i zamykania sklepów samorządowi. Tym­
czasem wniosek, o którym mowa, samorząd 
zupełnie pomija, niewiadomo więc, kto bę­
dzie wydawał szczegółowe przepisy dla ka­
żdego miasta i miasteczka, natomiast za­
wiera jeden tylko zakaz: niewolno nakazy­
wać zamykania sklepów w połudtnió! I jak­
że inteligentnie sformułowany jest ten za­
kaz: nie wolu o nakazywać zamilknięcia skle­
pów w południe. Południe to godz. 12-ta: 
czy tylko o tej godzinie niewolno zamykać 
sklepów. A o godz. 1-ej po poi. wolno? A 
może zmowu p. Potoczek sądzi, że i o 2-ej 
nie wolno zamykać, bo to dla niego połu­
dnie, kiedy właśnie skłonny jest do kupo­
wania?

Min pracy p. Darowski zapowiedział, 
że wniesie do Sejmu projekt noweli do u- 
stawy o czasie pracy w handlu. Ale pp. Ru­
dnicki, ks. Styczyński i Potoczek spieszą 
się gwałtownie, nie mogą czekać — i oto 
wynikiem ich prawodawczej gorączki jest 
ten nieudolny wniosek, niedorzecznie skle­
cony, który wywoła tylko zamieszanie i bę­
dzie wymagał nieskończonych wyjaśnień, a 
wkrótce — nowej ustawy.

Najważniejsze jednak w tym wniosku 
iest to. że faktycznie godzi on w 8-godz. 
dzień roboczy w handlu. Wprawdzie dla 
przyzwoitości, aby zamaskować zamach, 
dodano zastrzeżenie: „zatrudnieni w han­
dlu najemni pracownicy nie moga jednak 
być zajęci dłużej44 nad 8 godtziln. Nikogo to 
jednak ńie złudzi: jedynym prostym i nie­
omylnym sposobem kontrolowania czy p ra­
cownicy handlowi zatrudnieni są tylko 8 
godz 'n jest ograniczenie czasu sprzedlaży 'do 
8 godz. Jeżeli jednak czas sprzedaży prze­
dłuża się do 10-ciu godzin to otwiera się 
unoścież wirota nadużycóoim i, wprost za­
chęca kupców i sklepikarzy d'o pomiatania 
8-godz. dniem roboczym.

Dlatego też. pomimo obłudne zastrze­
żenie wnioskodawców, mamy tu do czynie­
nia z zamachem na 8-godz. dzień roboczy w 
handlu.

I jeżeli dziś w trzeciem czytaniu wnió- 
sek ten przejdzie, to jutro w handlu musi 
się rozpocząć wytrwała i energiczna walka 
o to, żeby istotnie utrzymać 8-godz. dzień 
rob. wbrew zakusom drobnych kapitali­
stew chłopskich, wysuniętych przez burżu- 
azję, jako przednia straż w walce z wielką 
zdobyczą ruchu robotniczego!

Ropiejąca rana.
■W dhiu 7-ym lutego Sejm przyjął w 

drugiem czytaniu uchwałę, na mocy której 
rozc.aga się na Malopolskę ustawę o zała- 
twianiu zatargów zbiorowych w rolnictwie.

Stosowanie tej ustawy w Matoipotso©, 
gdzie dotychczas samowola obsKarniików w 
stosunku do robotników nieaem prawie nie 
jest ograniczona, jest niezmiernie pożąda­
ne. Jednakże ustawa ta dopiero wtedy mo­
że przyczynić się poważnie do uzdrowienia 
stosunków, gdy na Malopolskę rozciągnięty 
będzie również obowiązujący w b. zaib. ro­
syjskim dekret o pracowniczych związkach 
zawodowych. Dotychczas bowiem admini­
stracja galicyjska jest zdania, że jej ten de­
kret nie obowiązuje i że* Związek robotii- 
kórw rolnych zalegalizowany w Warszawie, 
nielegalny jest w Malopolsce! Podkreślić 
należy, że w danym wypadlku mamy do 
czynienia z jaskrawym przejawem separa­
tyzmu jedynie galicyjskiego. Albowiem i 
w b. dzielnicy pruskiej na podstawie rozpo­
rządzenia Min. tej dzielnicy Związki, zare­
jestrowane w Min. Pracy, tem samem 
mogą działać i w Poznańskiem. Natomiast 
biurokracja galicyjska w zakresie, organi­
zacji robotniczej uznaje jedynie diaiwme u- 
stawy i rozporządzenia c-k. austrjadkie.

Chowamie się za prawo zaborcze jest 
znamienne dla urzędników Rzeczypospoli­
tej Polskiej W Malopolsce 'urzędnicy ci 
bez względu na to, jakie stanowiska pia­
stują _— są powoi netu narzędziem w rękach 
gtrutńeszałych cesarskoukrólcwiSkieh norm, 
oddzielających Galicję od1 całej Polski. Ro- 
betnikowi rolnemu w Małetpolsce odmawia 
się korzystania z dobrodziejstw prawa swo­
jej ojczyzny w imię utrzymania zasad i 
prakt}*k cesarsko - królewskich, w iinitere- 
sie rozwiislmeżnionego ©bszaroiełwa, iktó-

re tuczy, się krzywdą tych n&ju^ższycłi i
najbardziej krzywazcnycK

Niejednokrotnie omawialiśmy prakty­
ki obszami czo - policyjne, które kwitną na 
terenie małopolskim w stosunku do robot­
ników rolnych Notowaliśmy rówmiiei po* 
tworny fakt. że wytacza się sprawy ro'bot- 
olkoim rolnym lub też organizatorom Związ­
ku za to, że tw’orza w Małopalsos organizar 
cje. zalegalizowanie w Warszawie, na pod­
stawie prawa Rzeczypospolitej t

Zdawaćby się mogło, że Sejm widiząo 
•te praktyki, z chwilą, gdy postawi aię_ od­
powiedni wniosek celem uleczenia tej ro­
piejącej rany, niezwłocznie załatwi tę talk 
prostą, jasna, nie budzącą żadnych wątpli­
wości sprawę. Ale guzież tam! S tronni 
ctwo p. Witosa zarówno w plcnuną Sejmu, 
jak i w komisji prawniczej dla jakichś nie­
znanych nam i niezrozumiałych względów, 
sabotuje unormowanie tej sprawy. Sądzi­
my, że pp. Rataj (który głównie zapanuje 
sie tym sabotażem) i Wites zdają sobie 
sprawę z tego, że swojem postępowaniem 
pomagają żubrom obszarmczym w Małopol- 
sce. Chyba len przeciwrababniczy so jusa 
stronnictw® liidmwego z obszamietwcan nie 
jest wyrazem ludowości i nie świadczy do­
brze o znwśle ogólno - polskim stronnictwa, 
które hoduje przeżytek separatystyczny.’ 

Reakcja obszamicza skwapliwie ko­
rzysta z usług ludowców i śmieje się z nich 
w kułak. Stronnictwo ludbwte swojem sta­
nowiskiem ant i robolu i czom dopomaga ob­
szarnikom do wzinocn enia ich władizy na 
wsi i w calem Państwie.

A gdy stronnictwo ludbwe popiera ob­
szarników małopolskich w takiej spraiwie, 
jak ujednostainienie prawnych podstaw 
Związków ifawnd. w całej Polsce — staje 
się tio już skandalem?

J. Kwapiśski.

Flepatrjacja z Rosji.
n i .

Całą akcją repatriacyjną na terenie 
rosyjskim kieruje Centroewak (Cent. Kom. 
Ewakuacyjny), urzędujący w Moskwie i sto­
jący na czele t. zw. Gubewaków, czyli gu- 
bernjalnych komitetów.

Stosownie do układu repatrjacyjnego, 
zawartego między Polską a Rosją, nadzór 
nad repatrjacją i niesienie pomocy repa- 
tijantom należą do t. zw. Komisji Miesza­
nych (jedna—w Warszawie, druga—w Mo­
skwie) i wyłonionych z nich delegacji. Kie­
rownictwo wszakże spoczywa w rzeczywi­
stości w rękach Centroewaka i Czrezwyczaj- 
ki, która ostatecznie zatwierdza lub odrzu­
ca spisy repatrjantów. Tu znowu mamy 
do czynienia ze starym, dobrze znanym, sy­
stemem łapownictwa. Kto chce jechać, a 
nie ma dokumentów, lub też kategorja jego 
jeszcze nie nadeszła — ten „ciuła” odpo­
wiednią sumę, (sięgającą niekiedy miijona 
rb.) — i sprawa jest załatwiona.

Rzecz prosta, że w skład Gubewaków

wchodzą także komuniści, najczęściej Po­
lacy, ludzie niekiedy ideowi. Ci pilnują, 
aby lista jadących nie składała się z ludzi 
, niepożądanych41 dla Ros. Part. Komuni­
stycznej, wskutek czego szereg Polaków 
beznadziejnie czeka na „zaliczenie do esze- 
lonu" od początku rozpoczęcia repatriacji 
— po dzień dzisiejszy. „Czrezwyczajka44 
przytem poluje na zakładników, których z 
czasem możnaby było odpowiednio „wy­
mienić44. A więc przyłapuje się „Bogu du­
cha winnego44 księdza, kupca, przemysłow­
ca — sadza go się do więzienia, sporządza 
mu sie odpowiednie oskarżenie, polegające 
najczęściej na „chęci zburzenia ustroju44 — 
i zakładnik już gotów. Potem wymieniają 
go w Polsce na „czekistę44 lub „komisara44.

W Rosji i nadal ,wsio możno, tolko o- 
storożno44. Otóż, ów handel „wymienny44 
ludźmi kwitnie bardzo bujnie. Dzięki po­
mysłowości „Czrezwyczajki” więlu Polk- 
ków pomnożyło nawet liczbę „bohaterów44
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— w sposób zupełnie od nich niezależny. 
Bo proszę sobie wyobrazić, że pan X, jedy­
nie dzięki temu, że „wąsem" przypominał 
Naczelnika Państwa Polskiego i gdzieś tam 
,.odezwał się" niewłaściwie — siada w wię­
zieniu, oskarżony o rzeczy, które mu nigdy 
w życiu .,do głowy" nie przychodziły. Więc 
o „powstanie", o „stosunki z rządem pol­
skim", o to, że jest przedstawicielem En- 
tenty, że jest wreszcie „wrogiem ludu" i 
zamierza uczynić , zamach stanu*.

Nje ulega wątpliwości, że w „Czrezwy- 
czajce pracuie sporo zawodowych idjotów. 
Ale równie pewną rzeczą jest to, że kiero­
wnictwo interesem leży w rękach ludzi, 
którzy doskonale wiedzą co czynią. Dla­
tego to sporządzając fikcyjne oskarżenia, 
„Czrezwyczajka" ma na celu zwiększenie 
ilości „żywego towaru", któryby w Polsce 
wymienić można. W teh sposób tworzą się 
kadry zakładników cywilnych, których o- 
chranka sowiecka skazuje na przykrości, 
dające im potem prawo do miana „cierpią- 
cycn za sprawę".

Polska Delegacja R epatrjacyjna w 
Moskwie i jej oddziały (w Piotrogrodzie, 
Charkowie, Kijowie i Nowomikołajewsku) 
nie mają dostatecznego wpływu na prze­
bieg reoatrjacji. Praw a ich są ściśle ogra­
niczona. Akcja informacyjna bardzo nie­
wielka i przez władze sowieckie krępowa­
na. Oto przykłady.

Na Syberii przez pół roku nikt nic nie 
wiedział o tern, jak się powinna odbywać 
repatrjacja  polska. Nie wiedziano aż do 
ostatnich czasów. Jedynym  źródłem infor­
macji bvłv listy prywatne i „legendy", przy­
praw iające ludzi o gorączkę podróżną, a 
następnie to co bardzo skąpo komuniko­
wały Gubewaki. Dopiero w październiku 
ekspedycja nowomikołajewska, z Gintow- 
tem - Dziewanowskim na czele dotarła nie 
dalej, niż do K rasnojarska, pozostawiając 
nieobsłuż«ją wschodnią część Syberji — 
po Irkuck i dalej ku Bajkałowi, gdzie „nikt 
mc nie wiedział", jak się repatrjow ać na­
leży.

A oto inny przykład, wyraźnie świad­
czący o tern, że delegacja polska w wielu 
wypadkach jest bezsilna, „nic nie może". 
Eszelon nasz postawili pod Moskwą, ’na 
stacyjce o 10 wiorst drogi do miasta. Prze­
staliśmy tam 18 dni, w oczekiwaniu na ko­
lej wyjazdu. Codziennie gromady ludzi, | 
naszego i innych eszelonów (z Barabińska, 
z Petropawłowska), oblegały delegację, aby 
wyjazd przyśpieszyła. Codziennie przę- 
wodniczący moskiewskiej delegacji jeździł 
do Cenlrcęwaka i codziennie (przez 3 ty­
godnie z rzędu] przywoził stam tąd stale 
wiadomości; „droga zajęta", „niema paro­
wozów", „jest eszelon, co stoi 26 dni", „po­
jadziecie za dwa tygodnie" i t. d. A tym­
czasem do esżelonu wkradał się głód, do­
kuczał chłód, ludzie wyczernani zaczęli 
mrzeć, a ponieważ nie mieliśmy doktora 
ani felczera (podczas postoju w Łosino- 
strowskiej i Priśnie], więc nieboszczyków 
było dużo. W  dodatku nie było ich gdzie 
i komu dawać do przechowania i pochowa­
nia — więc kładliśmy poprostu na buforach 
wagonowych — i stam tąd je dopiero za­
bierano.

Z teuo wszystkiego,. co mi wiadomo o 
Pols! dej Delegacji Repatrjacyjnej w Rosji, 
przychodzę do przekonania, że wyznaczono 
jej b. skromnhitką rolę filantropijną, rolę 
„ciała kontrolującego’ po niewczasie, % t. j.

wtedy, gdy już Gubewaki i Czrezwyczajka 
swoje zrobią.

Delegacji nie wolno wiele. Niewolno 
jej odwiedzać eszelonów bez przedstawi­
ciela władz sowieckich. Niewolno jej „nie 
uznawać" tego co ze spisó^w repalrjacyj- 
nych czrezwyczajka wykreśla. Niewolno 
im mówić, niewolno pisać do Polaków-repa- 
trjantów. Słowem Delegacja R epatrjacyj­
na musi się zgadzać z tem, co jest, co każą 
Centroewaki Gubewaki, Czrez wyczaj ki; 
musi się godzić z tem, że wpływu na prze­
bieg repatrjacji mieć nie może i że pozo­
staje jej zaledwie „ocieranie łez repatrian­
tom" przy pomocy miernych dawek słoni­
ny, chleba i puszek zgęszczonego mleka, 
które „pilnie potrzebującym" wydaje.

Najbardziej niepoinformowanym „pol­
skim kątem " Rosji sowieckiej jest wscho­
dnia część Syberji, gubernja Irkucka, kraj 
Jakucki, a następnie Zabajkalje i D. W. R. 
(Daleko - W schodnia Republika], gdzie Po­
laków jest znaczna ilość. (Według ostat­
nich wiadomości, D. W. R. znajduje się o- 
becnie w rękach braci Merkułowów (prawi e- 
serzy), którzy, popierani przez Japończy­
ków i wsparci ponoć przez resztki wojenne 
W rangla, którv jakoby miał we W ładywo- 
stoku wylądować, stworzyli nowy punkt 
przcciwbolszewicki). *

Tamteisi Polacy zupełnie są zdezor­
ientowani co do wyjazdu z Rosji. Komu­
niści agitują za tem, abv nie wyjeżdżali. 
Delegacja repatrjacyjna nie wszędzie może 
dotrzeć, a  „mężów zaufania" i nie posiada 
i boi się posiadać, zaś tam tejsze społeczeń­
stwo polskie samo sobie rady  dać nie może, 
gdyż wszelkie instytucje polskie i organi­
zacje społeczne ( nie mówiąc już o polity­
cznych) zostały zlikwidowane. Gdy np. 
kolonja polska w Irkucku w zeszłym roku 
postanowiła samodzielnie, „nie czekając" J  
na przybycie delegacji, stworzyć komitet 
repatriacyjny, który miał się zająć akcją 
wyjazdową — odrazu Gubczeka uprzedzi­
ło komitetowców, że, o ile roboty swej nie 
przerwą, — to nie wyjadą dalej, niż do 
więzienia gubernjalnego.

Działalność Gubewaków najczęściej 
nie jest uzgodniona z działalnością polskich 
delegacji. Gdy np. w K rasnojarsku przez 
pewien czas pracował oddział poi. del. rep. 
(pddział Nowomikołaj ewski) —  to w Ir­
kucku, który leżv o 1000 wiorst od Krasno­
jarska, nikt z Tolaków nie wiedział, co się 
tam dżieje, kogo puszczają, a kogo zatrzy­
mują. Jedyną „jaskółką", która wpadła w 
stronę Bajkału, „jak po ogień" — była p. 
Pieszkowowa. przedstawicielka Pol. Czer, 
Krzyża. 'C elem  jej przyjazdu było porato­
wać jeńców, zwiedzić obozy i więzienia. 
Informacji atoli, niezbędnych repatrjantom , 
wschodnia Svberja nie posiadała, i sądzę, 
że nadal nie posiada. W skutek rozbieżno­
ści w robocie, poi. delegacji i Centrcewaka, 
braku porozumienia i samowoli Gubewa­
ków — eszelony składają się b. często z 
osób różnych kategorji repatrjacyjnych, 
którym następnie polskie delegacje odma­
wiają wiz przejazdowych. W  rezultacie 
tysiąc nieporozumień i nieszczęść, które 
walą się na głowy tych, co tutaj najmniej 
zawinili. Puszczeni i zakwalifikowani przez 
władze sowieckie — zostają zatrzym ani j 
Drzez polskie delegacje i powiększają licz- j 
bę przeklinających marny los repatrjan ta  j 
polskiego.

Tadeusz Długoszowski.

MŁODZI PISARZE.
Francja, jak mówią, jest krajem  reak­

cji i konserwatyzmu. Dziś Anglicy zarzu­
cają jej — imperjalizm i militaryzm. Jej 
obyczaj towarzyski ma trącić myszką, po­
glądy społeczne jej burżuazji m ają być „z 
ośmnastego wieku"...

Jest to stek pustych wyrazów. Są we
Francji imperjaliści i jacy jeszcze! Ale 
czyż* ich brak w Anglji? Nacjonalizm 
francuski żali jest silniejszy od jmgoizmu 
angielskiego. Chamberlainów, Kiplingów, 
Cecil RLodes‘ów i im podobnych „zdobyw­
ców świata". „Echo de Paris" jest orga­
nem wojującego i pustego nacjonalizmu, 
ale czyż w Anglji nie wychodzi „The Mor­
ning Post", a gdy chodzi o nacjonalizm, 
to czyż „The Times" daje za wygraną? 
Zna i „The M anchester Guardian" nacjo­
nalizm... perkalików!

Są dwie Francje, iak są dwie Anglje, 
dwie Italje, dwie Polski. Pewien pisarz, 
szwajcarski w okresie wralk o rozdział ko­
ścioła i państwm, napisał książkę pod na­
główkiem; „Czarna i czerwona Francja". 
Tytuł był sensacyjny ale.książka bardzo 
poważna. Są w istocie rzeczy dwie F ran­
cje: Francja postępu i rewolucji, Francja 
W oltera i Condorceta, Diderota i W iktora 
Hugo, Renana i Berthelota, Claude Ber­
n a rd s  i Piotra Curie. Francja wszystkich 
rewolucji: duchowych, społecznych i poli­
tycznych, ojczyzna wszystkich idei 'świa- 
toburczych, wszystkich „zmierzchów bo­
gów", wszystkich snów o marzeniach, pły­
nących wzdłuż mlecznej drogi co widno­
krąg ludzkości wstęgą świetlistą opasa. 
W szystkie idee tam wzięły swój początek, 
jako ciąg dalszy i dopełnienie tych, co się 
niegdyś rodziły w Egipcie czy w Chaldei, 
w Atenach czy w Rzymie. Znalazły opra­
cowanie swoje często gdzieindziej, opraco­
wanie niekiedy genjalne, ale kolebka tych 
idei zawsze była we Francji, Nie zna po­
prostu historji idei, kto temu zaprzecza.

Zaczęło w Paryżu wychodzić czaso­
pismo „Les Primaires" Je st to dalszy ciąg 
czasopisma, które wychodziło przed wojną 
„Les Horizons“ Na czele pierwszego nu­
meru czytać można wyrazy następujące: 
„Francia widziała jak wszędzie zwycięża 
idea demokratyczna. Atoli przyszła wojna. 
W ojna fatalna więcej jeszcze dla serc 
ludzkich i dla ducha niż dla chat chłop­
skich, które zniszczyła. Myśl wolna jest 
ścigana, prześladowana, zagłuszona. Sztu­
ka — opanowana przez blagę i przez han­
dlarza. Gazeta trafia dziś wszędzie, do 
najnędzniejszego czworaka, na walącą się 
mansardę robotniczą. Redakcja gazety 
dzisiaj, to — mózg całego narodu, pusty, 
smutny ipózg'!

„W ojna minęła, ale niebezpieczeństwo 
trwa. Niebezpieczeństwo wzrasta. W ojna, 
co sieje zniszczenie, minęła, ogłupianie — 
pozostało.

„Musimy zdobyć przekonanie, że obo­
wiązkiem naszym jest zatamować falę, co 
zalewa nas głupotą i kłamstwem. Obowiąz­
kiem naszym uczynić, aby prawda zapład- 
niała ideę obowiązkiem — uczyć, że nieza­
leżność jest gwarancją jej życia, że sztuka 
ją żywi i każe ją  kochać. Nasza misja po­

zostaje bez zmiany jednako piękna, jedna­
ko imponująca"...

Młodzi autorzy, którzy ogłaszają dziś 
w Paryżu taki manifest literacki, są ci sami, 
którzy przed wojną (1913) wydawali swoje 
„W idnokręgi" Pisali wówczas: ^ Tie trzeba 
uciekać od życia. Trzeba odważnie uczest­
niczyć w walce, która jest życiem. L iteratu­
ra  nasza musi być — bojowa.

„Młodzi ludzie naszych czasów, chcąc 
nie chcąc, muszą przeżywać te wszystkie 
wrażenia, które żvcie niesie. A przebywa­
jąc, muszą je spisywać. Byliby obłąkani, 
gdyby zaprzeczali, że zjawiska życia nie 
wpływają na nich. Powinni z tych wrażeń 
wyciągać wnioski.

„Dlatego przęgląd nasz nie będzie ekle- 
tyczny. Nie będzie ani zręczny, ani wytwor­
ny. Będzie brutalny, ile że brutalność jest 
tak samo potrzebna, jak chleb codzienny. 
Milczeć, to znaczy przytakiwać kłamstwu 
powszechnemu i brzydocie. Sztuka nie jest 
polityką, ale sztuka nie może być obcą ży­
ciu".

Na kongresie socjalistycznym w Tours, 
(w gruc(niu 1920 r.) Anatol France wołał z 
akcentem głębokiego, proroczego prze­
świadczenia: „Spalcie, spalcie książki, co 
uczą — wojny". Ci. młodzi literaci nie chcą 
palić książek, ale chcą przeciwstawić szcze­
re, uczciwe, głęboko artystyczne słowo beł­
kotowi gazet, nawołujących do nacjonaliz­
mu, uczących nienawidzieć, proklamują­
cych ciągłe zwycięstwa jednych, a przegra­
ne — innych, modlących się do buta przy­
branego w ostrogi. Ci poeci chcą czynu. 
Pragną, aby słowo ich takim było czynem. 
Chcą ducha podnosić, a nie Mammonowi 
służvć. Chcą królestwa ducha na ziemi, 
chcą królestwa ludów, miłości ludzi Chcą 
iść naprzód i w górę, ciągle w górę nie po 
obłąkanych drogach burmistrza Solnessa, 
to oczvwista. To są przecież Francuzi, lu­
dzie dojrzewający w słońcu, jak wino fran­
cuskie. a nie zapatrzeni w rńgly północy. I 
ich będzie prawda, a nie Barresów i Bour- 
getćw, choć tych ostatnich własnością są 
akademje, i ordery, uśmiechy bankierskich 
żon i syreny najpierwszego kalibru auto­
mobilów,

H enryk Bezmaski.

irul U nisl. '
Telegraf rozniósł po świecie wiadomość •  

przedwczesnym zgonie bodaj czy nie najwybitniej­
szego współczesnego badacza krajów podbieguno­
wych

Na wschód od południowego cyplu lądu Połu­
dniowej Ameryki, na pokładzie okrętu „Ouest \  w 
drodze d» bieguna południowego zmarł Ernest 
Shaekłclon. *

Gdy wszystkie, od trzech przeszło wieków 
prowadzone, badania krajów antarktycznych obra­
cały się koło sprawy odkrycia bieguna północnego, 
to Shackleton był jednym z pierwszych, którzy 
zwrócili uwagę na biegun południowy.

Pierwszą podróż do południowego oceanu Lo­
dowatego odbył Shackleton już w r. 1902, pod kie­
runkiem kapitana Scotta na okręcie „Discovery”,
) owarzyszyf Scottowi w jeździe sankami po lodach 
olbrzymiego lodowca Rossa, przyczem dnia 31-go 
grudnia 1902 r. dosięgnięto najdalej południowej 
szerokości, bo 82 stopni 17 min.

Po tej pierwszej podróży Shackleton nie za­
znał spokoju i tak długo przygotowywał się i zbie­
rał potrzebne fundusze, aż w r. 1907 wystąpił z no-

Książka-Pomnik.
KiilouiiiBEću ®ncikon!Ćitych auteów  i  uczo­

nych wydęta książkę p. i. „Pandęci Willbetlinia 
Feldmana" (Kraków 1922 r.). Wśród/ aają- 
trzuny cu i taiteryvanydh warunków naszego 
żyda spoJecamsgo kabelka ta umarza zapomnia­
ną już pcawte u nas kuśtarą i ,powagą, a jako 
hołd purpuratów ®erą|tury i .nauki .polskiej 
wobec pusiairaa podKsdaanda zydtowstkiego — 
stanowi muókat. (Pisarze i uczeni rozmaitych 
obozów -pOiitymiych, padteaae woymy 'kierujący 
się vott«n)tacją** wprost odimienną, składają 
wyrazy przyjaźni, uanaaiia i żalu and, świeżą 
jeazedte micugiłą.

dmiend tdrdictelka cierpią cych .powagą & wo­
ja pnzy Conilia spna/wy (mniejsze, •tełedtaliośd 
chiwóŁr. ’wydobywając r.ta wierach istotę .rzeczy 
— aanfcgę i pracę raeipraemóającą. Aiłbewłeon 
mamo wacik i starć poffityaanych oraz ideowych, 
które byty, ®ą i będą, ‘które wogółe są pożą­
danie jetk» dbjstw i dlowód życia, społeczeń­
stwo kufAunatoe iw zas^dnicnej ocenie jedipjoist- 
fci czystej, dfeóaffereoej z preeikononiai, preede- 
w^zy.fikiiiom uanoć musi istotę pracy, jetf pęd1, 
głąb, wyidtefanaSĆ i teileintt. Dziki fetmaCywm jest 
zawsze chuwodkom fllbnńżeuwa się kant tory. Gor­
szą .rzeczą tootraik wdbec- 'Feldmana ibyłlo nie 
to, że w towałego .pracownika o nłeprzeKę?- 
cren tetoa«'Je w ostoitoioh Mach życnla tóaiko- 
walno za .toąo „ortouteicję'”. ałe że w  rs'atarab 
labach i- dwwtniaj ipraerf wolną aitaikowiamo nie- ' 
skazf eńnciĝ - Potefoa (ftatogo. że byS z pacho- . 
dzm;a  Żydcod— Pisze o teijo rodzaju aairzu- j

ftrch SbanisCftw iPraybę,iszewiaki w swoim iimfe-
reuąęeym  iiścdę (©tir. 141) jako o zaawulaioh 
^krótkowiziwcaneigią, nieifflaiwistaego uncttiocibu'" 
a Feilidirnsm n«dwi(6k$aeanu z żyjąoyicii autorów 
draimaiyiczmiyidi W"wydla®e się mćęcęj i zasOiuże- 
rdej Potokiem amfiżeti anfiĄtony jtycih, tetoiyeh 
przyipadkowe ■uirodtoeniie zrob'to" P o ł a k a ‘.

Niemniej zdiumćewajBCe iw czasaich obec­
nych są imr, śli o FeMlmiamre p. A. Ohotondew- 
akietgo, który i .podczas wô miy i przed, woęiną i 
później stai ca. głaraowisku 'btoguwawo oduntom- 
niemi, niż redaktor „KryltókŁ. „Rzecz szczegól­
na — pi ze A- Ch. ca  sto  57 — moja miłość i 
mój podziw dfia. ni-ego (Feldtaana1) nie były 
nigdy żjiwsze. niż w latach wielkiej wojny, gdy 
dn\<tgl nańze odnośnie do spraiwy ipublicauej 
miBćiaty się rozejść*. A zaraz na stironie na. 
stępnej w sfflowadh wzruszaj; ących cbaralktory- 
zu(e pracę FetAmama .podiczas wtórny w Berli­
n ie: „Warto dodać, że gdy z ramienia N. K. 
N-ir, czy rządów regenicyjinycihi, .pelnilł obowiąz­
ki cddoftcjaitoego ambasadora, to żył w Berli­
nie jaik sttudlecut, nieomal głodiując j wśród 
stTasr/łiwiie wyczerpnijące-j pracy rzucał sftebie 
kamraitami c a  ofiarę sprawie, którą uznał za 
dobrą'*.

Aż diziwmie jesft Wśród zdżiczaffego rozwy­
drzenia acty-wniokiego cziiać dzisiaj lakie 
stewa proaoę przez publicystę zd«'ia stojącego 
(kl wszelkiego radykalizmu spcłeczmega Ale 
cala wogóte ta książka wyrasta dto .pozinumiu 
zdarzenia ca  tle dzisiefszej chwili. Bijie z maj 
pomaga i prawda płynąca z najiglębszyicfe sero 
i nai't.eż’szr ch umya?ów. 9'aff. Kasprowi oz, ter 
romekk R.oztworowi-ir'i, cbok B. LAmamiawskie- 
go i Baudouia de G'j‘Urienay‘a, w towianyvstiwto

I Biudcuera, Grabca i dlr. iKota, przedsŁawiciO-
; le różuydh kierumików mydli i prądów, ziesziii 

się nad grobem niestrudzonego pracowmitkĄ 
którego najw'ększą winą wobec imoBediu by ło 
jego pochodzenie żydlowskie, a każdy z nieb 
skkdla. na mcgile praediwicześnie zmarłego po 
listku laiuru1. Wszyscy onr zgodlnie słswią w 
Feffcimacie „ryicerza diuicba**, ara rycerz tem 
miał no@ semidki.. Śmiejcie się Nowaczyńscy—!

Staff i .Kasprowicz rzucają ma tungiłę FeM- 
meiim kwiat swych wierszy', Roajwioioaviski wy- 
araje, że FeiJdlinain. ,jbyi jedlnyim z Łych teech  
fci-ytyikówy którymi zawdzięcza żyd©” ja,kio au­
tor i poeta ^etromisiki malujie raewiny obrazek 
ze stoarm&u Felldlmanja dto Wyspiańskiego w 
.przedśintoitmyim okresie poety. ZdEi.eohowiski 
‘nawal, .twtórdlząici, że socailjzim' jest— żyxtówiską 
doktryną., glloinyiilkuj© Feldmana jako ‘toagtoziną 
ofiarę ĝfcratszinaj, toaigiczneij dla nas kiwestji 
ży;dowi3kiey*‘. WszyBikie t© bióące jaikąś obrzę­
dową prostatą i ,prawdą wyizinania, myśli, 
wispomiintkii Feldterainii© robią wrażenie j«k- 
gdyiby bida się w .piewsi .wodżów iutietektni i 
cerca polskiego za męraeóstiwia, jakiego ofiarą 
ippdB uiesteaizfitelny czławotok i  nieslychainej w 
iPoljsoe pracowitaścii atutor, kryitytk, publicysta 
i dizisiita.cz,

PrzytocEjone są z Elsttiów. Feidrniamia sfowa 
ipraeaiątonśęte goiryraąi, opisane z osia'ni ch 
chwil jego żyda obrazy, które na głowę wy- 
czerpajr ego bnidtesn i szczucittin 'bojownika ikla- 
dą aimreiolę bołiatcriiką.

Feidlman w ciągiu oslatnich m-iedęcy ży­
d a  zaznawał cię głównie zagadnieniem eb.cz- 
o*> - religifinem. Zlbierał maiteęaiłiy do pracy o 
Mi.oktowtrau. .JByitaby ta przeu Isy-nzystki euc tka

mnie sakoiła rozpsm i ętywa n ia bóstwa — ptaae
iw liście. — A potem spać snem 'Wiecznym, 
łiiepraospanyim. Tak straisznie jedem zmor- 
d".iwojny...*• Podczas choroby .miał wizję Ghny- 
stuisa. a gdiy w moc iprzediotstaitnfią lekarka ujęła 
go m  rękę, by zbadać 'tęlna szepnął: ^Nie
.przeeżkadjzaj, mówię teraz z Chrystusem...”

Na końcu 'książki załączano Słyńmy, szer-. 
szei oipteji wcale nieznany 'lilst otwarty Feid- 
tnam’ do Fr. Naiumaunai, paslta ■niemieckiego i 
autora znanej książki ip. t. ^Mitilel . Europa”. 
Ten jeden f e t  'niepospolity utwór dyipłomaitjy- 
czino - • piubliicyist!y.cz!ny z taag.'crnyrn patosem 
wstotBuje, jak działał i w imię czego działał 
Feldtoam w Berlinie. A ci, coby niawę! josz- 
oze dzisiaj w swej zadektaści ncipasaineg 
okdetlii' splunąć na grób świeży, niechaj uiważ. 
nie przeczy tarą'list dziętklnzynmy działaczy ipoL 
skiich w Berlinie dto Feldinian^ laisitt, pod: .któ- 
rym znajduje się między tamenii podpis— p. 
W. Trąmpczyń«?kiego (str. 97).

(Zna czenle 'książki o Feldimorai'e unii® zamy­
ka t=óę w granicach -biografic®aych i' oauko- 
wych. Jest ona z-c ra zetn i e  strony tvcti wszy- 
stfcidh piisairz}’', -którzy w niej .praemanararą czy­
nem. Śmiałe umysły j odważne serca arly- 
stów i ucaoiny<* powiedziały ni-ejalbio. tą Iksćąź- 
ką: D')ść już demagogi'czmeigo i godlneśoi oby­
watela RzpKefj wbyibVacego jarmairku, jaiid 
faćrśate w Polsce NieipbdtegT'eg irozszaillał' niby 
zawiaiydza'ace echo otekarain^^mu i dąsnioty 
epoki saskiej. Ob rońmy i ratujmy kulturę ,pol- 
sika, .zagrożona przez dzicz reakcyjną.

Zygmunt Kisielewski.
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•Tm , w szczegółach opracowanym planem nowe) 
wyprawy.

Plan Sbackletona doznał b. życzliwego popar­
cia tak  od rządu, jak i od społeczeństwa angiel­
skiego.

D nia  30 l ip c a  1907. r. w yruszyła z Londynu na 
s ta tk u  „N in irod" ek sp ed y c ja , sk ła d a ją c a  się * 
S h ack le tona. jak o  k ie row nika , dw óch m eteo ro lo ­
gów, k a rto g ra fa , geologa, biologa, zoologa, e le k tro ­
tech n ik a, m ag azy n ie ra , k u c h a rz a  i  dw óch lek arzy , 
razem 12 osób.

W y p raw a  ta  m iała ogromne znaczenie nauko­
we. O dkryto wiele nieznanych dotąd gór, lodowców 
i wysp. p ucl kierunkiem  geologa prof. Edgewortha 
D avids zbadano wulkaniczną górę Erebus, 4077 m. 
wysoką. Obliczono głębokość kra teru  Erebusa, 
k tó ra  dochodzi do 275 m., czyli jest trzy razy więk- 
sza od głębokości k rateru  W ezuwjusza.

N ajważniejszym wypadkiem  w wyprawie tej 
było odkrycie południowego bieguna m agnetyczne­
go. którego położenie, jak wiadomo, w  ciągu wie­
ków ulega dość znacznym wahaniom.

Pozostawiwszy resztę wyprawy na lodowcu 
Rossa. Shackleton w raz z trzem a towarzyszami pu­
ścili się w drogę ku południowem u biegunowi geo­
graficznemu. Było to bohaterskie przedsięwzięcie, 
na najwyższe zasługujące uznanie. Z ośmiu m an­
dżurskich koni już przedtem  cztery padły  i dlatego 

. należało ograniczyć tak  bagaże, jak prow ianty. Za­
pasy żywności obliczono na 92 dni tymczasem z 
nieprzewidzianych przeszkód w yprawa ..trwała 122 
dni. Mróz, pomimo Jata, na południowej półkuli, 
dochodził często do 48 stopni. Z araz w pierwszych

..u 0 £ T N 
‘ii~ i ii' ie.lv. 11 lutego .1922 r.

dniach podróży pow stała tak  silna śnieżyca z w ia­
trem  i burzą, że podróżnicy przez trzy  dni przesie­
dzieli w kryjówce. U trudniały drogę nierówna po- , 
w ierzchnia lodu, poprzerzynana szczelinami, w yd­
my śniegowe, pokryte lodem tak  śliskim, że się na 
nim  ani ludżie, ani zwierzęta utrzym ać nie mogli. 
W reszcie oślepiający blask śniegu i lodu często 
powodował ciężkie zapalenie rogówki ocznej i  po­
wiek. % i i

W  pierwszych dniach stycznia 1909 r. w yczer­
pan i wygłodniali, schorzali podróżnicy, postanowi­
li w strzym ać dalszy pochód, dosięgnąwszy 88» 23' 
połudn. szerokości

Trzecią ekspedycję również do południowego 
bieguna przedsięw ziął w lalach 1914 — 16. K iedy 
cały  t. zw, .,cywilizowany świat zaję ty  był wza- 
jemnem w ytępianiem  się, skromny ten uczony zda­
ła od zgiełku św iata, w śród lodowatej pustyni, k tó ­
rej nie tknęła  jeszcze stopa żadnej żywej istoty, 
badał, pracow ał i cierpiał dla chw ały nie tego lub 
innego narqdu, dla dobra takiego lub innego wy­
znania, lecz dla dobra, chwały i przyszłości całej 
ludzkości. Tym razem  ekspedycja d o ta rła  do 89* 
poi. szerokości.

W reszcie na początku czw artej ekspedycji, roz­
poczętej we wrześniu 1921 r., Shackleton zapad ł na 
grypę, k tóra  przeszła w anginę sercową, aż w resz­
cie u d a r sercowy położył kres życiu tak  już zasłu ­
żonego, a  więcej jeszcze obiecującego człowieka.

R ezultaty  swych badań, oraz przygody swe w  
k ra jach  podbiegunowych Shacklet.cn opisał w
książce, przetłum aczonej na-w szystk ie  praw ie ję ­
zyki europejskie, p. t. „21 mil od południowego bie­
guna". Robo.

r
umowa kolektywna miała obowiązywać już 
od dziś —  a tymczasem dochodzą telegra­
my z Ostrawy, że wszelkie pertraktacje —  
rozpoczęte notabene dopiero wczoraj —  
rozbijają się o opór i zlą wolę kapitalistów.

Bezrobocie ogarnia obecnie też huty 
frysztackie. Czytamy w „Robotniku Ślą­
skim”, że robotnicy, w  ilości 3 tysięcy, pra­
cować będą —  począwszy od tego tygodnia 
— tylko 14 zmian w miesiącu. Nędza co­
raz większa, bezrobocie coraz groźniejsze, 
zuchwałość kapitalistów coraz bezczelniej­
sza — oto w jakim celu Czechosłowacji byL 
potrzebny polski Śląsk Cieszyński!

*
* .!

Listy z Pragi Czeskiej. v
Praga, 1 lubego. I 

Przed pięcioma dniami skończył się 
Zjazd czcsko-Słowackich związków zawo­
dowych. Skończył się on zwycięstwem kie­
runku socjalistycznego, a klęską komuni­
stów. Na początku Zjazdu posiadali koło 
40 proc. głosów, lecz w ciągu dalszych o- 
brad stracili wpływ na pewną część chwiej­
nych delegatów. Pod względem bowiem 
przynależności partyjnej stosunek delega­
tów był taki: 50 prcc. socjalna-demokracja 
prawica, 30 proc. komunistów, 15 proc, so- 
cjalna-dem. lewica, zaś 5 proc. niezdecydo­
wanych. Referenci zjazdowi jasno okre­
ślili stosunek Centr. Kom. Zw. Zaw. Cze­
chosłowacji do Moskwy. wvkazując bezgra­
niczną demagogję komunistów i rozmyślne 
rozbijanie jedności robotniczej.

A le „czerwona" Międzynarodówka za­
wodowa w Moskwie nie mogła ominąć tej 
sposobności, aby nie spróbować podziałać 
agitacyjnie na tim ysły delegatów —  i nie- 
tyłko, że nadesłała swego —  nieproszonego 
przez nikogo — przedstawiciela na Zjazd, 
ale wystosowała także strasznie długą ode­
zwę. śmiech wywołały liczby, przytoczo­
ne w owej odezwie, ociekającej formalnie 
od „rewolucyjności”. Odezwa bowiem po­
wiada, że „czerwona" Międzynarodówka 
zawodowa w Moskwie liczv —  słuchajcie! 
—  16’mtłjonów członków! Przytem z  Niem­
czech należy do niej 2 i pół miljona człon- 
“ów, z Czechosłowacji pół miljona i t. d. 
wiadom o przecież, że ani w Niemczech, 
ani w Czechosłowacji organizacje zawodo­
we nie przyłączyły się faktycznie do Mo- 
skwy.  ̂ A le Moskwie chodzi o to, aby olś- 
cyf nieświadomycłl delegatów wielkością

Stanowisko klasowych Związków za­
wodowych wobe<- reformy rolnej nasuwa 
mi Julka uwag. Rząd czechosłowacki par- 
cc. 'j,1® ze względów „narodowych” jedynie 
wic.kie posiadłości b. książąt Schwarcen- 
bergow i arcyksiażąt Habsburgów, oddając 
soarcełowaną ziemię legjonistom czeskim.

. - i ”  kiera ją się zaś wcale -do parcelacji 
wielkich majątków, należących do Cze- 
c ow. w niemieckich okolicach chcą wzmo­
ż e  czeski stan posiadania i dlatego parce- 
oją tani majątki. Delcćąci zajęli zdecvdo- 

'Vam® ^Togie wobec tych praktyk stanowi- 
S °  • 9; . natomiast orzeprowajzenia rze­
czywistej reformy rolnej z u względu tom cm
rolnvoh61̂ 3 ndas* * interesów robotników

Hobrze uczyniła Komisja Centr. Klas.
’ j  aw’ .w. y  arszaitne, w ysyłając swego 

w  I  T C,-lamnn Z>azd Delegatem był 
\  rt.,rTf'. ^ ePer, starv działacz zawo- 

° W' • v i Rle 7natlv robotnikom meł^lo- 
wvrn i .ni niczym w Czechosłowacji i robet-
bow W P° - t ^  Z/ i oru resk ieg o . Pojęcia 
r ^ t T n  ’e świata socjalistyczne­
go ustaliły się o Dolskim ruchu robotniczym  
zagranicą, wvrnagają ustawicznej korekty-
*T- . ^ W n i a , ’ W iciu zr o b o fn ik o ’v  c z e sk ic h  m y«i; „ „ i  .  •
informacjach wydawnictw k o m u S y c z -  
nvr^ , wnioskując z endeckich -  że
w Polsce niema wcale klasowego ruchu ro­
botniczego ze bejm polski knuje tylko u- 
stawy przeciwrobotmeze, że nie posiadamy 
wcale ochronnego ustawodawstwa roKofrn- 
czeno, że nasi robotnicy pracuja 10 lub 12 
godzin dziennie. To też przemówienie tow  
Tellerą wywarło dobre wrażenie. Mówił on 

mniej więcej —  co pastępuje:
^ im o , iż Polska sąsiednie ż Czechosłowaczyz- 
n*e mogliśmy z powodu przykrych warunków,

^^mi w ścisłym kontakcie. Klasa robotnicza 
w °b c e  w ciężkich walczy w arunkach. Nie marny 
e*zcze takich zdobyczy, jak W y — ale będziemy

się starać, aby osiągnąć maksimum praw  d la  prole 
ta r ją tu  we wspólnem postępowaniu z Wami. M usi­
my budować dopiero fundamenty, składać kamień 
na kam ieniu —  a jednak mamy w klasowych zw iąz­
kach 450 000 zorganizowanych robotników, w tern 
więcej, niż 100.000 robotników rolnych. Mamy tk-go- 
dzinny dzień pracy i mimo strasznego nacisku ze 
strony reakcji, potrafiliśm y go obronić. Mamy usta­
wę o ochronie inwalidów, mamy p łatne urlopy dla 
robotników, przygotowuje się w sejmie cały  szereg 
ustaw  dla dobra robotników. 1 Zazdrościmy Wam 
R ad fabrycznych, których jeszcze nie mamy. — C a­
ły  o ro le tarja t musi pracować razem, złączyć się w 
jeden front, aby kapitalizm  nie mógł się odbudo­
wać, aby nie doszedł do dawnej potęgi. Polski p ro­
le ta ria t to rozumie i pójdzie wspólnie z W am i i 'z  
całym świadomym proletarjatem  do w alki przeciw ­
ko wszystkim nieprzyjaciołom  pracującego ludu.

Spotkał się też tow. Teller z zagranicz­
nymi przedstawicielami robotników. I tak 
byli tu tow. tow. Jotthaux. z Paryża, Merten 
z Brukseli, Jaszai z Budapesztu, przedsta­
wiciele: Szwecji i Szwajcarji, a wszystkich 
z.jazd przyjął serdecznie i owacyjnie.

! *JS

1 .. Koniec ubiegłego tygodnia przvniósł u- 
X p.raskic i niemałą sensację. Oto sejm 

stał się widpwnią dzikich scen, a jeden z 
niemieckich posłów nacjonalistycznych, dr. 
baeran, rzucił w  stronę prezydium— śmier­
dzącą bombę, której eksplozja uniemożli­
wiła dalsze obrady. Przyczyną tej nieby­
wałej awantury była niesłychana wogóle w 
dziej acit parlamentaryzmu konfiskata pew­
nego ustępu umowy komunistycznego po­
sła, dokonana przez marszałka sejmu i o- 
świadczenia prezydjum, że ów ustęp mowy 
nie jest zimunizowany, t. zn. że może on być 
skonfiskowany przez cenzurę. W obec te­
go, że chodziło tu o odcz\v;ę komunistyczną 
do wojska czeskosłowackiego, prokuratorja 
istotnie skonfiskowała ow skreślony z sej­
mowego protokołu stenograficznego ustęp 
mowy. Przeciwko temu energicznie zapro­
testowała cała opozycja sejmowa, nie w y­
u czając klerykalów słowackich, żądając 
co,mięcia tego zarządzenia. Wice-marsza- 
łek, low, dr. Czech, pertraktował z marszał­
kiem, ale nadaremnie. W ówczas komuniści 
i niemieccy socjalni - demokraci wszczęli 
awanturę, uniemożliwiając dalsze obrady. 
Kiedy się nieco uciszyło— poseł dr. Baeran 
rzucił ową nieszkodliwą, acz śmierdzącą 
bombę na marszałka. W ydano go za to 
prokuratorji, ale len nacjonalistyczny bo­
hater nie czekał na sąd —  lecz czmychnął 
jeszcze tego samego dnia do Niemiec...

W e wszystkich dziedzinach przemysłu 
kryzys coraz groźniejsze przyjmuje rozmia­
ry. Samowola kapitalistów nie zna już gra­
nic! Wre wśród metalowców, niepokój o- 
garnął górników, fwybuchł powszechny 
strajk górników, Red.), robotnicy chemicz­
ni stoją przed ciężką walką. Robotnicy rol­
ni czekają'na odpowiednia chwilę. A  bez­
robotnych coraz wiecej. W  zagłębiu ostraw- 
sko - karwińskim ilość bezrobotnych osią­
gnęła w ubiegłym tygodniu 1.3 000. Najgor­
sze to, że bezrobotni robotnicy polscy w za­
głębiu .ostra\^sko - karwińskim nie otrzy­
mują zaoomóg państwov/ych, tak, że nawet 
ostatni Zjazd związków zawodowych przy­
jął odoowiednią rezolucję.

Najgorzej sprawy zarobkowe przed­
stawiała się u górników. W  zagłębiu fal- 
knewskiem strajk górników trwa już 10 dni, 
a końca nie w d ać, bo kapitaliści obstają 
przy swych zamiarach obniżenia zarobków 
i podwyższania produkcji. Tak samo.sabo- 
tują poroni węglowi w zagłębi!i oslrawsko- 

. rwińskiem pertraktacje wzajemne i ko­
m icznie chcą sprowokować strajk. Nowa

¥ ,t
Sfowaczyzną|nareszcie otrzymuje pol­

ski konsulat z siedzibą w Koszycach. Kon­
sulat obejmuje energiczny i dzielny praco­
wnik p. Jerzy Lechowski, który przebył 
najgorsze czasy ucisku na placówce konsu­
larnej w Bcgutninie prawie dwa lata i obe­
znany jest z tutejszymi warunkami. Kon­
sulat na Słowaczyźnie miał być otwarty już 
dawno, ale zdaje się, że Czesi niebardzo 
chcieli pozwolić na otwarcie. Obecnie p. 
Piltz otrzymał takie pozwolenie.

Sprawa opcji ciągle jeszcze nie jest 
wyjaśniona. W prawdzie p. Piltzowi udało 
się uzyskać przedłużenie terminu opcji na 
dalsze trzv miesiące ale niema żadnych 
objaśnień jeszcze do uchwały Rady amba­
sadorów — zaś trzy miesiące prędko upły­
ną' — a będziemy tam stali, gdzie stoimy 
obecnie. Niech Ministerjum Spraw Zagr. w 
W arszawie nareszcie załatwi t j  sprawę!

Rząd polski poStawił między zaborem 
czeskim a polską częścią Śląska Cieszyń­
skiego —  chiński mur. Opłaty paszporto­
we są tak horendalnie wysokie, że zwykły 
śmiertelnik nie może sobie pozwolić na 
przejazd do Polski. Na opłaty wymagane 
za wizy i paszporty może pozwolić sobie 
tylko paskarz albo złodziej! ,

Za wizę polską na czeski paszport żą­
da konsulat na jeden przejazd do Polski i 
z «powrotem 200 koron cz. (12.000 rnkp,!), 
za wizę na wielorazowy przejazd miesięcz­
nie 4C0 koron cz. Za polski paszport trze­
ba płacić 110 kor. cz., zaś za wizę polską 
na tenże paszport (co za absurd: na pol­
skim paszporcie —  polską wizę!) dalszych  
100 kor. cz.! Coprawda robotnicy korzy­
stają z pewnvch ulg, ale są one w  naszych 
warunkach tak minimalne, że nic wchodzą 
w rachubę. Lud polski pod zaborem cze­
skim odczuwa to odcięcie go od Polski 
przez Rzad’polski bardzo boleśnie! Zazna­
czamy, że konsulaty polskie w Czechosło­
wacji pobierają najwyższe opłaty ze w szy­
stkich innych zagranicznych konsulatów!!

To musi stanowczo uledz zmianie! Na­
si posłowie muszą się tą sprawą zająć! 
Emigranci polscy z Moraw muszą płacić 65 
— 75 kor. czeskich za paszport! Co to za 
niesłychany sposób, by ^niemożliwie roda­
kom dostęp do Ojczyzny?! Związek P. P.
S. w  Sejmie winien zająć się tą sprawą i 
wnieść energiczną interpelację z żądaniem  
natychmiastowego zaniechania tego bez­
wstydnego wyzysku polskiej ludności przez 
konsulaty polskie w Czechosłowiczyznie!

Adam  W ełtawski.

J a k  już pisaliśm y w „Robotniku”, przed dw o­
ma tygodniami zdarzył się w W arszawie wypadek 
cholery azjatyckiej. W ówczas zw racaliśm y uwagę 
na konieczność tw orzenia osobnych szpitali epide­
micznych. Obecnie chcemy opowiedzieć losy chore­
go, którego przewieziono do szpitala starozakon- 
nych na Czystem.

Na cholerę zapadł laborant państwowego Za- 
k ładu epidemiologicznego, p. Roch W rona, który  
zarazi! się w zakładzie. Na szczęście, przebieg cho­
roby był lekki, ale nielekkie było traktow anie cho­
rego. Choremu zabrano jego futro i ubranie, nato­
m iast zostawiono mu (przy cholerze!) jego bieliznę, 
ponieważ szpitalnej nie było. Pokój był nieopalony. 
Nie zostawiono choremu ani miski, ani ręcznika, ani 
naczynia do wypróżnień. Dopiero nazaju trz  w po­
łudnie zjaw ili s ię^ek arze , wydali surowe przepisy ! 
co do izolacji chorego — ale w pokoju nadal pano- I 
walo lodow ate zimno. Po kilku dniach stan  chore- i 
go polepszył się zapragnął „więc dokończyć lecze­
nia w domu. A le dopiero, gdy chory uciekł się do 
głodówki; naczelny lekarz w ypisał go ze szpitala, 
jako zdrowego. Tymczasem jednak chory dowie­
dział się. i e mu futro i kam asze spalono dezyn­
fekcji!11 Chory więc w pożyczonem palcie i kam a­
szach udał się do domu.

W idzimy, jak  ładnie jesteśmy przygotowani do 
walki z zarazą. Chory na cholerę nie dostaje bie­
lizny szpitalnej i leży w pokoju lodowato-zimnym.
A dalej nasuw a się pytanie: kto zapłaci p. R W ro­
nie za spalone —  niewiadomo dlaczego — futro i 
kamasze i dlaczego zakład  epidemiologiczny nie 
zabezpiecza swoich pracowników?

Bezrobocie.
Z SEJM O W E J K O M ISJI DO SPRAW  BEZROBO­

CIA.
Na w czorajszem posiedzeniu komisji do spraw  

bezrobocia i kryzysu przemysłowego obecni byli 
liczni przedstaw iciele Rządu, brakow ało jedynie 
p m inistra skarbu, zaproszonego dla w yjaśnienia 
skreśleń budżetowych na odbudowę kraju.

Przedstaw iciel min. pracy uważa sytuację za 
bardzo poważną mimo chwilowego polepszenia w 
dziedzinie przem ysłu włókienniczego. W końcu 
czerwca liczono w  przem yśle 70 tys, bezrobotnych.
W  październiku było już 80 tys.. w listopadzie 12J

tys.. w  grudniu 172 tys., z początkiem stycznia 178 
tys., a  z końcem tego miesiąca 189 tys. Potem na­
stąpiło  lekkie polepszenie. M inisterjum  uznaje po­
moc dla bezrobotnych za nieodzownie potrzebną i 
żada od min. skarbu 100 miljonów mk. Spraw a jest 
na komitecie ekonomicznym i w krótce będzie za ła­
twiona.

M inister przem ysłu i handlu, Strasburger, uw a­
ża, że wzrost liczby bezrobotnych jest nietyle wy­
nikiem kryzysu w przemyśle, ile demobilizacji i po­
wrotu repatrjantów . W grudniu w przem yśle włó­
kienniczym kryzys złagodniał. W państwowych za­
kładach wytwórczych prawie powrócono do całoty­
godniowej pracy. D la zw alczania bezrobocia ko­
nieczny jest eksport na W schód, W tej sprawde od­
była się wymiana zdań pomiędzy min. przera. i han­
dlu a min. spraw  w ew a, które ze względów' poli­
tycznych czyni pewne trudności. W rezultacie U- 
zgodniono oba te stanowiska. Reglam entacji dla 
handlu ze W schodem niema, jak  niema wogóle dla 
handlu. W szędzie obowiązują te same przepisy. 
Zdaje się, że celem skoncentrow ania handlu w Mo­
skwie bolszewicy robią trudności dla miejscowo­
ści położonych bliżej granicy polskiej. Rząd poczy­
nił zarządzenia dla ułatw ienia komunikacji. W iel­
ką trudność stanowi niezwykle wysoka cena prze­
pustek granicznych polskich, któtych jednoiazow e 
użycie bądź z Polski do Rosji, bądź na pas gra­
niczny, bądź z Rosji do Polski kosztuje 15.000 mp. 

*Min. spraw  wewn. uzasadnia to potrzebą utrudnie­
nia przekroczeń granicy przez obcych agentów. 
Pertrak tac je  z Sowietami o wywóz towarów 'włó­
kienniczych prowadzone bezpośrednio w Łodzi, są 
bardzo ożywione. Nie udało się jednak osiągnąć p o ­
żądanego skutku ze względu na brak środków p ła t­
niczych u przedstaw icieli Rosji, jedynie firma 
Geycra zrobiła większe interesy, utrzym uje je jed ­
nak w tajemnicy. R osja nie pozwala na przekracza­
nie jej granic bez paszportu dyplomatycznego, co 
uniemożliwia sferom bankowym naw iązanie należy­
tych stosunków.

Zniesienie podatku od węgla przedłużono do 
marca. W tym czasie Rząd wniesie nowy projekt 
podatku węgłowego. W alka Rządu z drożyzną, jak 
dotąd, jest bezowocna. W ielkie ilości m asła duń­
skiego, sprowadzonego przez Rząd. . handlarze 
sprzedają po cenach równych cenom m asła k ra jo ­
wego.

Kierownik U rzędu pośrednictw a pracy ośw iad­
czył, że nie posiada należytych m aterjałów , aby 
ściśle przedstaw ić stan  bezrobocia. Zgłoszenia po 
pracę, k tóre latem  ub. r, w yrażały się w liczbie 15 
tys., w zrosły w grudniu do 18 tys., w styczniu do 
24 tys. Jednocześnie spad ła  liczba zaofiarowanych 
posad z 20 tys. do 7.300

Przedstaw iciel min. spraw  wojskowych ośw iad­
cza, że nie może dać dokładnego wykazu robót 
przygotowanych lub zaniechanych z rozkazu M. S. 
Wojsk.

W ice-m inister robót publicznych, p. R ybczyń­
ski, uważa, że bezrobocie w znacznym stopniu spo­
wodowane jest porą roku. Min. rcb. publ. przygo­
towało budżet .uwzględniając ciężkie położenie fi­
nansowe k ra ju , w wysokości 75 m iliardów  mk. Min. 
skarbu zażądało  jednak zmniejszenia budżetu do 35 
mil jardów  mk^, wreszcie zniewoliło do redukcji 
budżetu do sumy 20 m iljardów  mk. Wobec tego ro­
boty publiczne w roku bieżącym będą dąleko mniej­
sze, aniżeli w roku ubiegłym.

Przedstaw iciel min. kolei nie mógł udzielić ści­
słych informacji, w skutek nieprzygotowania odpo­
wiednich m aterjałów . U tyskiwania przemysłowców 
na nieregularne dostarczanie węgla, co wywołuje 
zastój w przemyśle, należy przypisać wyjątkow o o- 
strej zimie, '

W  krótkiej dyskusji nad złożonemi spraw ozda­
niam i stwierdzono niemożność prow adzenia dal­
szych obrad w skutek nieobecności przedstaw iciela 
m inisterjum skarbu.

Dalszy ciąg obrad w sobotę o godz. 10 rano.

Irenita sejmowa.
NOWA E M ISJA  BANKNOTÓW.

Na wczorajszem posiedzeniu komisji skarbowo- ‘ 
budżetowej przystąpiono do rozprawy nad proiek- 
tem ustawy o nowej emisji banknetów i kredycie 
1 aństwa w Polskiej K rajow ej Kasie Pożyczkowej.

Naczelny dyrektor P. K. K. P., p.  Bigo, przed­
staw ił stan tej instytucji i z dumą zaznaczył, że Ka­
sa jest pierwszym bankiem biletowym w Europie, 
który w ydał już drukow any bilans za rok ubiegły.
P K. %. P. zajęta się^b. gorliwie kryzysem przem y­
słowym i jej należy zawdzięczyć, że dotychczas nie 
wywołał w życiu gospodarczem gwałtownych prze­
wrotów. K asa udzieliła przemysłowcom kredytu  z 
górą 37 m iljardów, z tego 16 m iljardów na dyskonto 
weksli, 16 m iljardów  pod zastaw  towarów. K redyty 
są 2 — 3 miesięczne Sprzedaż zastawionych towa­
rów ułatw ia K asa Pożyczkowa, o ile bez naraże­
nia swego bezoieczeńslwa uczynić to może. W eksle 
spłacaią przemysłowcy w terminie płatności od 10 
— 50% pożyczonej kwoty. Kasa nie daje kredytu 
przemysłowcom, którzy  w całości lub częściowo za­
trzym ują pracę nie daje dalej kredytów  na towary, 
mające zbyt i w ten sposób przyczynia się do pod­
trzymania p rodukcji i usunięcia ćrczyzny.

Bilety skarbowe, których drugą crflisję niedaw ­
no uchw alił Sejm w wysokości 30 milj. mk., P. K. 
K. P. w vdała w kwocie 18 miljardów , z czego 15 
rosz ło  na wykup biletów zeszłorocznych. Popyt na 
bilety jest b. wielki. K asa Pożyczkcwa stara  się o 
utrzym anie kursu m arki polskiej na pewnej wyso­
kości f V  tym celu jest w styczności z arb itrażera- 
mi decydujących dla naszej m arki rynków, jako to 
Berliiy Gdańsk, W iedeń. B anki m ają na rachun­
ku żyłowym w P. K K. P. kwotę 48 miljardów, za 
k tórą  nie otrzym ują odsetków.

N ieookryta emisja banknotów  wynosiła z koń­
cem czerwca 91 m iljardy, w lip ru  w zrosła do 106 
miljardów , w sierpniu do 123 mil., we wrześniu do 
135 mii. w październiku do 161.5 m iljardów, w li­
stopadzie do 174,5 mil., w grudniu do 193 mil., w 
styczniu wreszcie do 195, a do 20 stycznia zmniej­
szyła się o 3,7 na 191,9 m iljjrda .

Następnie m inister skarbu, p. M ichalski, ośw iad­
czył że nastąp iła  stanowcza popraw a w dziedzinie 
naszych finansów, jakoteż w zakresie ustalenia k u r­
su marki. Omawiając projekt ustawy, p. m inister 
wypowiedział się za zmniejszeniem o 10 m iljardów  
zarówno kredytów  w P. K„ K. P., jak i projekto­
wanej emisji.

Pos. Loew ensttin. i^ko referent komisyjny, wy-
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jw iedzial się  za przyjęciem  ustaw z tem, że bę-
ą rozpatrzone w ^ podkom isji., Referent wyraża  
rzekonanie. że złoto, otrzym ane od Sow ietów , na- 
‘żv przekazać P. K. K. P., przeciw  czem u zastrzegł 
ę m inister skarbu. -

Tow. D iam ond  ośw iadcza, że nie znając budże- 
i trudno osądzić, czy subjektywnie słuszne m oże 
adzieje p. ministra skarbu są słuszne objektyw nie, 
■ardzo prawdopodobnem jest, że Sejm  nie zgodzi 

»ię na szereg szkodliw ych zaoszczędzeń i na w strzy­
manie koniecznych wydatków. D latego racnunek  
’aństwa w P. K K. P. będzie inny, aniżeli prze- 
viduje p. minister. Przedstaw ione przez p. 
netody udzielani i kredytów przem ysłowcom  zasm - 

gują na uznanie. W ręęz przeciwnie rzecz się  ma, o 
!e  chodzi o udzielenie kredytu Rządowi bez zezw o ­
lenia Sejm u. Za takie nierozważne^ postępowanie  
należy pociągnąć do bezwzględnej cęipow iedzialności 
naczelnego dyrektora P. K. K. P. Nic wiecej kre­
dytow i Państw a P olskiego szkodzić nie m oże, jak  
sam owolna gospodarka min. skarbu w państwowym  
Banku em isyjnym .

M ówca i jego stronnictwo nie godzątsię  na po­
litykę finansową p. m inistra skarbu. Dochody czer­
pie Państw o głównie z podatków pośrednie,i, potę­
gując przez to niebyw ałą drożyznę. M ;m o’w zrasta­
jącej drożyzny, mimo, że Państw o podw yższyło  
swoim  pracownikom płacę, zarobki robotnicze bądz  

.nie zw iększają się, bądź też spadają. Skoro kon­
iunktura polepszy się. naturainym  biegiem  rzeczy  
robotnicy postarają się  o wyrównanie tych strat. 
S ta n 'le n  w yw ołuje polityka finansowa i gospodar­
cza Rządu, stała dalsza em isja banknotów bez 
względu na to. że po części je;t fundowana, przy­
czynia się  do pow iększania drożyzny przez zw ięk­
szenie ilości środków obrotowych. Praw idło to jest 
zresztą pow szechnie znane. !

Skoro w  marcu danina będzie wpłacana, należy  
oc 2 ekiw’ać, że w  pierwszym  mi'" - cu w płynie 20 
m iljardow, co czyni nawet, w edług rachunku m ini­
stra skarbu, dalszą pożyczkę w  P. X. K. P , i dalszy  
druk banknotów niepotrzebnym . Fakt, że Rząd o- 
4m ielił się  bez zezw olenia Sejm u od połow y ro.cu 
ubiegłego pow iększać długi oanstwowe i drukować 
banknoty, musi być tak sam o potępiony, jak pow ol­
ność dyrekcji P. K. K. P

O dpowiednie wnioski tow. Diam and, po^ poro­
zum ieniu się  z P. P. S., w niesie na plenum Izby

Pos. W o jd a liń sk i  (N. Z.-L.) ośw iadczył, że kiub 
jego musi przedtem  upewnić sie, czy  obecna popra­
wa w aluty jest zjawiskiem  stałem  i czy obecna po­
lityka oszczędnościow a min. skarbu stwarza odpo­
w iednie podstaw y dla ustalenia kursu marki po l­
skiej

Pos K ohscher  (P. K. K. P .l zgadza się  na pro­
jekty rządowe, pos. S tapińsk i ;P ■ S. L. lew ica) do­
maga się-ndesłan ia  ich do podkom isji.

W wyniku dyskusji odesłano oba projekty do 
podkom isji, sk ładającej się  z tow. Diam anda, p.p. 
Kowalczuka, W ojdalińskiego, Loewensteina, Chą­
d zyń sk a  go i W ierzbickiego.

SPR A W Y  GOSPODARCZE N A  G . ŚLĄSKU.
Na onegdajszem  posiedzeniu kom isji skarbowo- 

budżetowej min. skarbu, p. Alichalski, z łoży ł spra­
wozdanie z pertraktacji, przeprowadzonych pom ię­
dzy reprezentantam i Polski i N iem iec na Górnym  
Śląsku, a dotyczących spraw y walutow ej.

Dyr. dep. p. M akowiecki odczytał artykuły pro­
jektu umowy o obiegu marek niem ieckich przez 15 
la l na częśc i polanej G órnego Śląslra. Na poiskiej 
części Górnego Śląska funkcjonować będą trzy ban­
ki prywatne niem ieckie, a na części niem ieckiej 6 
oddziałów  banków polskich, z czego 2 oddziały  
Banku Ifandlowego w W arsżawie, a cztery oddzia­
ły  lokalnych banków polskich.

W dyskusji poseł Loewensteln, jako referent 
kom isyjny, wykazał, że projektowany układ pom i­
ja zupełnie sprawę stałego zaopatrywania polskiej 
części Górnego Śląska w  potrzebny zasób środków  
obiegowych. N iedopuszczalne jest, aby przem ysł w  
polskiej części Górnego Śląska pracow-al w  gor­
szych warunkach od przem ysłu w  niem ieckiej czę­
ści. Układ bowiem uw alnia rząd niem iecki i Bank 
Rzeszy od obowiązku dostarczania polskiej części 
G órnego Śląska marek niem ieckich dla gospodar­
stwa społecznego na warunkach, na jakich udziela  
w niem ieckiej części Górnego Śląska.

Podczas w ięc, k iedy produkcja w  niem ieckiej 
części G órnego Ślaska korzystałaby z kredytu w  
banku Rzeszy, produkcja w  p o h k itj części zniew o­
lona byłaby zasilać się  w  prywatnych bankach nie- 
piieckTch i opłacałaby podatek na i z e c z  R zeszy w  
formie prowizji bankowych*. \V ten sposób produk- 
cja polska byłaby droższa od produkcji niem iec­
kiej . . , , . .

U kład nie nakłada oępwiązku na banki niem iec­
kie udzielania kredytu,' co naraża przem ysł polski 
na widzim isię dyrekcji banków i m eże go pozbawić 
środków obiegowych. N ie wystarcza zastrzeżone  
dla Polski prawo w prow adzenia w łasnej waluty, 
skoro w edług projektu układu Polska najw cześniej 
1 stycznia 1024 r. m oże z niego korzystać, a za dwa 
lata możpa kw itnący na polskiej części Górnego 
Ślaska przem ysł zniszczyć celowo.

W dyskusji w szyscy m ówcy podzielali obawy 
pos. Loewensteina, a rezultatem  dyskusji było w y­
rażenie opinii, iż dla polskiego gospodarstwa prze­
m ysłowego na Górnym Śląsku tiależy zapewnić  

, środki obiegowe na warunkach nie gorszych od 
tych, jakie m oże m ieć zapewnione przem ysł w  czę­
śc i niem ieckiej Górnego Śląska.

*

Porządek dzienny dzisiejszego, 284 posiedzenia
Sejmu o godz. 4 po poł. przewiduje:

1) P ierw sze czytanie wniosku kom isji spraw  
wojskowych z ustawą o uposażeniu weteranów po­
wstań narodowych. 2) P ierw sze czytanie ustaw y o 
pom ocy państwowej na odbudowę budynków, usz­
kodzonych skutkiem  wojny. 3) D alszy  ciąg dysku­
sji nad sprawozdaniem  kom isji oświatowej w  spra­
wie ustawy: a) o zakładaniu i utrzym ywaniu pu­
blicznych szkół powszechnych; b) o  budowie pu­
blicznych szkół powszechnych. 4) T rzecie czytanie  
ustaw y w spraw ie zm iany ustawy o  S-godzinnym  
dniu pracv. 5) T rzecie czytanie ustaw y w  sprawie  
zmiany ustawy z dnia 11 marca i921 r., now elizu­
jącej ustawę *o załatw ianiu zatargów m iędzy pra­
cownikam i i pracodawcam i. Ref. tow. Żuławski. 6) 
Sp raw ozdanie.kom isji konstytucyjnej w  przedm io­
cie zniesienia min. sztuki i kultury odnośnie do 
projektu ustaw y prezvdcnta m inistrów z dn. 3-go 
października 1921 r. 7) T rzecie czytan ie ustaw ; a) 
o państwowej służbie cywilnej; b) o orjpwlizacji 
w ładz dyscyplinarnych.

if  If<ę|

WŁADZE UK RA INY SO W IECK IEJ A  G ALIC JA  
W SCHODNIA.

Lwowski ,,Wpered" w ,num erze z '8 b. m. przy­
tacza korpunikat z charkowskiego „Komunisty" z d. 
12 stycznia w sprawie G alicji W'schodniej. K om uni­
kat ten tw ierdzi, że do kom isariatu do spraw w e­
wnętrznych napływ ają skargi „Galicjan" z powodu  
zaliczania ich do obyw ateli polskich i tak oto obja­
śnia prawne położen ie G alicji W schodniej.

...„Ponieważ rząd sow iecki r.ie uznaje Lir?i Na- 
radów. oostanowienia jej (mowa o przyznaniu P ol­

sce mandatu nad G alicją W schodnią na przeciąg 25 
lat. Red.) n ie mogą m ieć żadnej m ocy prawnej dla  
organów w ładzy  sow ieckiej. G dyby naw et rząd so­
w ieck i uznał Ligę Narodów, to zajęcie G alicji na 
zasadzie mandatu nie oznaczałoby w łączenia G ali­
cji w sk ład  Polski, lecz tylko okupację, nie dającą  
ludności G alicji żadnych praw, ani przywilejów, ja­
kie przysługują obyw atelom  polskim  na podstaw ie  
traktatu ryskiego. K om isarjat Ludowy do spraw  
wewn. po lecił w szystkim  oddziałom  gubernjalnym  
nie traktować w  żadnym  w ypadku obyw ateli ga li­
j s k i c h ,  jako obyw ateli polskich, nie w ydaw ać im  
A k um cntów , ustanowionych dla obyw ateli polskich  
i zaprzestać w ysyłan ia  „G alicjan” podług traktatu 
ryskiego, jako obyw ateli niepolskich. Powrót do do­
mu pojedyńczych „Galicjan" czy grup będzie m ógł 
odbywać się  w  porządku pow szechnie obow iązują­
cym  dla w szystkich  cudzoziem ców , uznając jako 
niew ażne w izy, w ystaw ione przez przedstaw icieli 
polskich obywatelom  G alicji, jako obyw atelom  p o l­
skim. W  razie zażądania ze strony m ieszkańców ga­
licyjskich dowodu, jako' cudzoziem cow i, wydawać  
im dokument, jako cudzoziem com , obywatelom  Ga- 

, licji. W szystkim  obywatelom  G alicji polecić pro­
wadzenie odrębnego sp iiu  i przekładanie takowego  
W ydz. Zagr. Kom. Lud. do Spr. Wewn.".

Otóż kom unikat pow yższy jest jawnem naru­
szeniem  traktatu ryskiego, który, ustalając granicę  
m iędzy Polską a Rosją, zastrzega w yraźnie, że ża d -,  
na' ze  stron nie będzie się  m ieszała w sprawy w e­
wnętrzne drugiej strony. A ni Rosja, ani Ukraina  
sow iecka nie m ają tedy prawa określać, kto z oby­
w ateli polskich jest obywatelem  polskim , a kto „ga- 
licjaninem  , któremu sow iety odm awiają prawa o- 
bywatela polskiego. traktując go, jako cudzoziem ­
ca. C hcielibyśm y w iedzieć, a»y Rząd polsk i na leży­
cie zareagow ał na kom unikat pow yższy.

Podkreślić  jeszcze należy znam ienny rys. że 
bolszewicy, którzy nie uznają ani Ligi Narodów, 
ani postanowień Ententy, natychm iast jednak jed­

noczą się  z Ententą, czy jej częścią, gdy idzie  o za­
szkodzenie Polsce. W ówczas naw et traktat, przez 
nich podpisany traktują, jako św istek papieru i 
stają się gorliwszym i zwolennikam i uchwał, czy  po­
m ysłów  Ententy, niż ona sama.

*  . !#  *  V
Biuro delegacji polskiej na konferencję w  G e­

nui rozpoczęło już czynności. Przew odniczący biu­
ra przyjm uje w  sprawach urzędowych codziennie, 
od godz. 11 m. 33 do 12 m. 30 w  gmachu Prezy­
dium  R ady m inistrów, pokój nr. 37. (P. A . T.).

*  -
Ąl r f

M inister spraw wewnętrznych Downarowicz  
z ło ży ł wczoraj w  im ieniu Rządu w izytę nuncjuszo­
wi Lauri’emu. w  związku z obiorem na tron papie­
ski kard. R atti’ego, b. nuncjusza w  Polsce.

*  *
*  *

W  sobotę, dn. 4 lutego poseł R zeczypospolitej 
Polskiej przy dworze belgijskim , na uroczystej au- 
djencji w ręczył królow i A lbertow i I odznaki „Orła 
Białego" wraz z pismem N aczeln ika Państwa, upo- 
ważniającem  posła do tej specjalnej m isji. Po au- 
djencji król A lbert p rzesła ł na im ię N aczelnika  
Państwa telegram  z podziękowaniem .

*
*  *

Prej-vdent ministhów Ponikowski w y sła ł do p. 
Curie - Skłodow skiej gratulacyjną depeszę z oka­
zji wyboru jej do francuskiej akadem ji m edycznej.

D ELEG AC JA NIEM IECKA N A  KONFERENCJĘ  
G ENEW SKĄ.

D elegacja niem iecka do rokowań polsko - n ie­
m ieckich w  spraw ie G. Śląska sk łada się  z 16 osób. 
W sk ład  delegacji w chodzą- przew odniczący d ele­
gacji, b. m inister Schiffer, sekretarz stanu dr. Le- 
wald. b. m inister spraw zagranicznych dr. Simons, 
sekreta rp stanu Goeppert, oraz liczny personel biu­
rowy. RSbkowania w  G enew ie’ rozpoczną się  w  pią­
tek. (P. A . T.).

i
Z sejmu (wileńskiego

UZGADNIANIE PROJEKTÓW ORZE­
CZENIOWYCH.

Wilno, 9 lutego. —  (P. A . T.). Dziś od 
godziny H -ej do 14-ej trwały obrady komi­
sji politycznej. Przedłożono dwa projekty 
formuł orzeczeniowych. Jeden ze strony 
Biura Prac Politycznych, obejmujących, 
jak wiadomo P. S, L., Odrodzenie - W y­
zwolenie, demokratów i P. P, S. Drugi pro­
jekt zawiera uzgodniony tekst formuły klu­
bu Zespołu Stronnictw oraz Rad Ludo­
wych.

Po dłuższej dyskusji komisja przyjęła 
uzgodniony projekt Zespołu i Rad za pod­
stawę do dyskusji nad uzgodnieniem wnio­
sków, dotyczących formuły orzeczeniowej. 
Dla dalszego uzgodnienia obu projektów  
Komisja postanowiła wybrać podkomisję, 
złożoną z przewodniczącego, dwóch przed­
stawicieli Rad Ludowych oraz dwóch 
przedstawicieli lewicy.

O godz. 17-ej podkomisja ta odbędzie 
posiedzenie, o godz. 20-ej zbierze się po­
wtórnie komisja polityczna, aby prowadzić 
dalszą dyskusję nad przedłożonym ma- 
terjałem. Od wyniku dzisiejszych obrad 
komisji politycznej zależy termin następne­
go posiedzenia 'Sejmu. W iększość człon­
ków komisji wyraża przekonanie, że dziś 
jeszcze dojdzie do uzgodnienia punktów 
zasadniczych formuły, wobec czego plenum  
odbyłoby się w piątek.
SPRAW A WYBORÓW W  PASIE NEU­

TRALNYM.
Wilno. 9 lutego. —  (P. A . T.). Podko­

misja polityczna do spraw pasa neutralne­
go po rozpatrzeniu dokumentów, dotyczą­
cych samorzutnie przeprowadzonych w tym 
pasie wyborów, doszła, do wniosku, że 
przedstawiciele wspomnianego terenu nie 
będą mogli w ejść do Sejmu wileńskiego.

Podkomisja stwierdziła jednakże, iż dele­
gaci posiadają wystarczające pełnomocni­
ctwa do wyrażania woli, reprezentowanej 
przez nich ludności.

PORZĄDEK DZIENNY POSIEDZENIA  
PLENARNEGO.

Wilno, 9 lutego. —  (A. W .). Na ple- 
narnem posiedzeniu Sejmu w  piątek rozpa­
trywane bedą: sprawa interpelacji, sprawo­
zdanie komisji weryfikacyjnej, zatwierdze­
nie większości mandatów, sprawozdanie ko­
misji politycznej i rozpocznie się debata 
orzeczeniowa. Na następnem posiedzeniu  
plenarnem w  sobotę odczytane będzie spra­
wozdanie komisji regulaminowej, debata 
nad przyjęciem regulaminu, zaś na posie­
dzeniu popołudniowem dalszy ciąg debaty 
politycznej

SPODZIEW ANE INTERPELACJE. •
Wilno. 9 lutego. —  (A. W .). Komisja 

interpelacyjna Sejmu ukonstytuuje się w  
piątek lub w  sobotę. Jako przewodniczący 
komisji wymieniany jest poseł Uziembło. 
Zespół stronnictw narodowych jako zasa­
dniczo przeciwny tworzeniu tej komisji de­
sygnował swveh członków do komisji jedy­
nie warunkowo. Przewidywane jest, iż zo­
staną zgłoszone interpelacje w sprawach 
administracyjnych, reformy rolnej, wyrębu 
lasów, szkolnie twa białoruskiego i w spra­
wach wyznaniowych.

W NIOSEK LEWICY O AM NESTJĘ  
POLITYCZNĄ.

Wilno, 9 lutego. —  (A. W .). Wniosek 
w  sprawie amnestji politycznej i prasowej 
podpisany przez socjalistów, demokratów, 
„Wyzwolenie" i grupę „Piasta" wywołuje 
zasadniczy sprzeciw zespołu stronnictw na­
rodowych. Rady Ludowe przygotowują 

! formułę kompromisową.

Polityka Anglji i Francji
MOWA LLOYD GEORGE‘A  W  IZBIE 

GMIN.
Londyn, 9 lutego. —  (P. A. T.). Lloyd

George, mówiąc w Izbie gmin o układzie 
francusko-angielskim, zauważył, że —  zda­
niem jego byłoby wielkim błędem rozsze­
rzać układ gwarancyjny do rozmiarów tra­
ktatu zaczepno - odpornego, jak tego do­
magał się jeden z mówców. Od chwili za­
kończenia wojny dąży Lloyd George do po­
rzucenia tego pierścienia przymierzy woj­
skowych, który dzielił Europę na zbrojne 
obozy i m ieścił w sobie więcej niebezpie­
czeństwa, niż gwarancji pokoju.

O konferencji w  Genui powiedział 
Lloyd George, że obecne stosunki gospodar­
cze w Europie mogą być zmienione tylko 
wspólnym wysiłkiem; dla tego też została 
zaproponowana konferencja, w której mają 
wziąć udział wszystkie kraje Europy. N ie­
miec nie można wykluczyć*od tej konferen­
cji z powodu ich położenia geograficznego, 
ich wielkich zasobów oraz szczególnych  
zdolności. N ie można wykluczyć trkże Ro­
sji, albowiem, jak długo Europa W schod­
nia znajduje się w  stanie ruiny, tak długo 
nie może być odbudowana Europa środko­
wa. Lloyd Cefłrge jest przekonany, iż kon- 
ferencia stanie się dużym krokiem najprzód

w dziedzinie odbudowy gospodarczej, a wy­
niki jej będą miały dla Europy znaczenie 
podobne do tego jakie miała konferencja 
waszyngtońska dla Dalekiego Wschodu.

W  ciągu ubiegłych 18 miesięcy czynio­
no w iele prób zażegnania wojny między 
Turcją i Grecją. Mówca oczekuje, że kon­
ferencja ministrów spraw zagranicznych 
państw sprzymierzonych doprowadzi do 
pomyślnego uregulowania tej sprawy.

Wr rokowaniach z ministrami egipskimi 
poszedł rząd angielski dość daleko w kie- 
tunku uwzględnienia żądań egipskich w  
dziedzinie samorządu. Stanowisko rządu 
angielskiego w tej sprawie jest .takie, że 
wspomniane koncesje nie powinny przy­
nieść szkody Anglji. Wojska angielskie nie 
mogą być wycofane z Egiptu. Położenie w  
Indjach jest groźne. Nadszedł czas, w któ­
rym trzeba będzie w lndjach wymusić po­
szanowanie ustaw.

O W SPÓŁDZIAŁANIE FRANCUSKO- 
ANGIELSKIE.

Londyn, 9 lutego. —  (P. A . T .). Ha­
vas. W Izbie gmin przemawiał lord Robert 
Cecil. Oświadczył on, że porozumienie i 
bliskie współdziałanie francusko-angielskie 
jest życiową koniecznością dla pokoju Eu­
ropy i świata całego. Mówca jest w  zasa­

dzie zwolennikiem przymierza powszech­
nego, zw łaszcza państw zachodnich i N ie­
miec, czyni jednak pewne objekcje co do 
przymierza ścisłego. Deputowany irlandz­
ki O’Connor oświadczył, że angielskie Izby 
ustawodawcze powinny w stosunku do 
Francji okazywać wiele życzliwej cierpli­
wości. albowiem Francja jest narażona na 
ustawiczne niebezpieczeństwo ze strony 
Wschodu, podczas gdy Angłja nie odczu­
wa tego dzięki swej flocie oraz położeniu  
geograficznemu.
TJKŁAD Z F R A N C JĄ  —  KONIECZNOŚCIĄ DLA  

A N G LJI.

Londyn, 9 lutego. (P, A. T .). H avas. —  Chur­
chill i Chamberlain w ypow iedzieli się  w Izbie Gnun 
na korzyść układu angielsko - francuskiego, pod­
kreślając, że utrzym anie tego układu jest koniecz­
nością dla Anglji.

OŚWIADCZENIE POINCARE’GO.
Paryż, 9 lutego. —  (P. A. T.). Ilavas. 

Komisja spraw zagranicznych Izby deputo­
wanych, zebrawszy się pod przewodni­
ctwem deputowanego Leygues, wysłuchała 
oświadczeń Poincare’go: 1) w sprawie u-
kładu angielsko - francuskiego, 2) w spra­
wie konferencji w  Cannes, oraz 3) w  spra­
wie konferencji w  Genui.

Prezydent ministrów z jak największą 
dokładnością dawał wyjaśnienia w grani­
cach, na które pozwala przebieg rokowań, 
które jeszcze są w toku.

Co się tyczy projektu układu francu­
sko - angielskiego to zaznaczył premier, że 
przy rokowaniach uwzględnił już opinję ko­
misji, przyjął też do wiadomości postano­
wienia,, jakie zapadły w Cannes. Rosję i 
Niemcv w ezwała do udziału w konferencji 
cała Rada Najwyższa, a zatem Francja nie 
była w tem położeniu, że miała' czy to przy­
jąć, czy odrzucić wezwanie, gdyż było ono 
wystosowane także w jej imieniu. Ma ona 
jednak prawo i obowiązek zapewnienia so­
bie wszelkich potrzebnych gwarancji, liże- 
by nic poddano w  wątpliwość praw, jej 
przysługujących, a wypływających z trak­
tatów. W  tym kierunku działa obecnie rząd 
francuski.

Leygues podziękował prezydentowi mi­
nistrów za dokładne wyjaśnienia i za poda­
nie do wiadomości komisji szeregu doku­
mentów.

POINCARE O K O N FER ENCJI G ENUEŃSK IEJ.
P a ryż,  9 lutego. (P. A . T .). Havas. —  Na ostat- 

niem posiedzeniu kom isji spraw zagranicznych Iz­
by zabrał głos Poincare. Podkreślił on konieczność  
porozum ienia się  rządów Francji, A nglji i W toch  
przed przystąpieniem  do konferencji genueńskiej, 
tak. aby móc na konferencji tej wysunąć program  
kohkretny i gruntownie opracowany. Premjer dal 
następnie do zrozum ienia, że chcąc aby prace przy­
gotowaw cze sprzym ierzonych w ydały  należyte owo­
ce, w inny one potrwać przynajmniej trzy m iesiące. 
Konferencja tedy m ogłaby się  odbyć, zdaniem  
Poincarćgo, nie w cześniej, jak w  maju lub w  czerw­
cu,

•

M eroorjal Francji w  spraw ie konferencji ge­
nueńskiej —  m ów ił premjer —  wspoińina, m iędzy  
innemi, o ewentualnych próbach przewrotu monar- 
chistycznego na W ęgrzech. U siłow ania takie m ogły­
by wrogo usposobić M ałą Ententę i W iochy. Fran- 
eja nie tolerow ałaby takiego zamachu na traktat 
pokojowy. Zresztą —  zaznacza Poincare —  doktór 
Benesz, który jest w  drodze do Paryża, będzie m ógł 
się  w  tej kw estji w ypow iedzieć. Jak wynika z o- 
św iadczenia premjera, m em orjił, który przesiany  
bvł dotychczas tylko do Londynu, będzie zapewne  
dziś jeszcze zakom unikowany rządom włoskiem u, 
belgijskiem u, japońskiem u, jugosłowiańskiem u, cze­
chosłowackiem u, rumuńskiemu i polskiem u.

TREŚĆ NOTY FRAN C U SK IEJ.
Londyn, 9 lutego. (P. A . T .). Havas. —  „Tim es” 

dow iaduje się, że ostatnia nota francuska, przesła­
na gabinetom angielskiem u i w łoskiem u, dowodzi 
konieczności ustalenia wspólnej linji w ytycznej 
dziala lhości trzech sprzym ierzonych rządów, to zaś  
wym aga z kolei spotkania się  przedstaw icieli trzech  
państw dla dokładnego om ówienia sprawy, jeszcze  
przed konferencją genueńską. „Morning Post" do­
nosi, żc rządy angielski i w iosk i czynią dalsze przy­
gotowania dla rozpoczęcia konferencji genueńskiej 
w poprzednio ustalonym  term inie 8 marca.

M i  kuf mdi a l i i i
STANY ZJEDNOCZONE, NIE \^EZM Ą  

UDZIAŁU W KONFERENCJI.
Paryż,  9 lu t e g o .  (P. A. T.). Wied. B. K. 

„New York Herald” donosi, żc odpowiedź 
Hardinga w sprawie wżięcia udziału Ame­
ryki w konferencji genueńskiej została dziś 
wieczorem wysłana do Rzymu, a yv piątek 
wieczorem będzie ogłoszona w W aszyngto­
nie. W nocie Harding oświadcza, że jak­
kolwiek obecnie nie mbże przyjąć zaprosze­
nia na konferencję w Genui, jednakże w  
zupełności pochwala cele tej konferencji. 
Nota zawiera przyrzeczenie, że Ameryka 
przyczyni się do odbudowy gospodarczej 
świata. Z odpowiedzi Hardinga nie wynika 
jednak, jakoby Ameryka chciała się .mie­
szać do spraw Europy.

—  W  związku ze  zbliżającym  się  terminem
konferencji genueńskiej, państwowy niem iecki za­
rząd telegrafów w ydał niezbędne zarządzenia, ma­
jące na celu ułatw ienie połączeń telefonicznych i

» * •
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Mr. „R 0T5 G TT7ITT", p i  ą 1 e %  TO TuWgo r.

Ttnbmii sswlEdti!
tSoekwa, 9 lutego. A. W. —  Uchwala o zniesie- 

■iu czerezwyczajki. jaka powzięta została przez 
wszechros. Kom. Wyk., nastąpiła z jednej strony 
pod naciskiem dyplomacji państw zachodnich, z 
drugiej zaś pod wpływem beznadziejnej sytuacji 
wewnętrznej, która wymaga jaknajrychlejszej po- 
mocY ekonomicznej i żywnościowej zagranicy.

Komisarjatowi spr. wewn. przekazano szereg 
zadań, stanowiących dotąd kompetencje czrezwy- 
czajki. Celem dokonania tych zadań przy komisar­
iacie spraw wewnętrznych utworzony zostanie pań­
stwowy zarzad polityczny (gospolit uprawieni je), w 
Poszczególnych gubemjach „politodieły". Do dyspo­
zycji państwowego zarządu politycznego przydzie­
lone zostaną specjalne oddziały wojskowe.

Wszechros. cenlr. kora. wyk. projektuje jeszcze 
przed konferencją genueńską reformy w sądownic­
twie.

W wyższych sferach sowieckich rozważane by­
ły  również kwesije wolności prasy, związków, sto­
warzyszeń i zebrań W sprawach tvch jednak nie 
udało się dotąd osiągnąć porozumienia.

Rząd sowiecki usiłuje również wynaleźć for-, 
mułę, któraby regulowała sprawę własności prywat­
nej.

PrniNii! o f c t o i  i  Iłśffiti
KANDYDATURA ORLANDO.

R zym , 9 lutego. —  (P. A . T.). Wobec 
zrzeczenia się przez de Nicolę misji utwo­
rzenia gabinetu król konferował z Orlando, 
który następnie rozpoczął rokowania z 
frakcjami parlamentarnemu „Popolo ‘ oma­
wiając kryzys gabinetowy, stwierdza, że 
W łochy oczekują utworzenia się gabinetu 
„pacyfikacji narodowej",

Pe s tr ia  w fliMisU
Berlin, 9 lutego. (P. A. T .). —  Dzienni­

ki wieczorne zamieszczają wiadomość u- 
rzędową, że wobec zupełnego zakończenia 
strajku kolejowego, prezydent Rzeszy 
zniósł moc obowiązującą swego rozporzą­
dzenia z dnia 1 b. m.
SKUTKI DZIAŁALNOŚCI S. S. S.-OWCÓW NIE­

MIECKICH.
Berlin, 9 lutego. (P. A. T.). — Wczoraj po po­

łudniu zderzyły się dwa pociągi towarowe, prowa­
dzone przez urzędników t. zw. „Technische Nothil- 
fe“. 2 osoby zostały zabite, 4 ciężko ranne. Dwa pa­
rowozy oraz kilkanaście wagonów uległy zupełne­
mu zniszczenia.

— Donoszą, że sekretarz stanu Peters przybył
iuż do Wrocławia i porozumiał się z odr.ośnemi 
władzami w sprawie zajść w Szobiszowicach pod 
Gliwicami.

— Węgierski minister spraw zagr., hr. Banffy, 
i poseł austrjacki w Budapeszcie, Knobloch, podpi­
sali onegdaj austrjacko - węgierski traktat handlo­
wy.

—  Konstytuanta łotewska przyjęła paragraf u- 
stawy, dotyczący rozdziału Kościoła od państwa, 
odrzucając jednocześnie paragraf o zakazie dzia­
łalności jezuitów na Łotwie.

Suwa IM
1RLANDJA A  ULSTER.

Londyn, 9 lutego. (P. A. T.J. Havat. —  Dono­
szą z B elfastu, że w hrabstwach irlandzkich Fcrma- 
nach i Tyrone uprowadzono 6 głównych przywód­
ców konserwatywnych. W miejscowości Linakor u- 
prowadzono 8 funkcjonarjuszy policyjnych. Z paru 
innych miejscowości donoszą o staiciach, podczas 
których wiele osób raniono.

INTERWENCJA RZĄDU ANGIELSKIEGO.
Londyn, 9 lutego. (P. A. T.). (Havas). — Cham­

berlain oświadczył w Izbie Gmin, że rząd an g ie lsk i 
w ysłał do dowódcy wojsk angielskich w Irlandii 
depeszę, nakazującą dopomóc Ulsterowi w ochro­
nie granicy pomiędzy Irlandją południową a Irlan- 
dją północną. W razie potrzeby dowódca angielski 
ma zażądać nadesłania posiłków. Pozatem rząd an­
gielski wysłał do Collinsa depeszę, zaznaczającą, 
te  akty gwałtu tego rodzaju są wyraźnem pogwał­
ceniem rozejmu i podważają umowę angielsko - ir­
landzką Rząd angielski domaga się natychmiasto­
wej interwencji władz irlandzkich. v

Pi kcnlasarji n włtM
Waszyngton, 9 lutego. —  (P. A . T.). 

'vied. B. K. Prezydent Harding zarządził 
Wstrzymanie budowy 14 wielkich jednostek 
okrętowych.

Waszyngton, 9 lutego. —  fP . A . T.). 
Wied. B. K. Z Tok jo donoszą, że urząd 
Marynarki polecił wstrzymanie budowy 
Wszystkich okrętów wojennych i krążow­
ników, aby jednakże nie pozbawiać robot­
ników chleba, zarządził rozpoczęcie obec­
nie budowy lżejszych krążowników i okrę­
tów pomocniczych, zgodnie z programem 
budowy na rok 1923 i 1925.

Meso (tori®A
— Powstańcy karelscy cofają się na terytorjum 

fińskie. \X arunki ich są nadzwyczaj krytyczne. Są 
źle uzbrojeni i umierają z głodu. Wicie tysięcy u- 
chodźców przekrada się do Finland)! z różnych 
części wschodniej KareljŁ °

Z Teheranu donoszą: Oddział żandarmerji 
perskiej, pod wodzą pu{k. Lahuty Chana, zajął 
miasto lebryz.^ Część garnizonu, złożona z koza­
ków, poddała się, reszta uciekła. W mieście panuje 
spokój.

__ Z Aten donoszą, te  król otworzył nową se-
fję parlamentu greckiego mową tropową, w której 
oświadczył, że jest przekonany o potrzebie natych­
miastowego rozwiązania sprawy Wschodu.

_  Przy wyborach do parlamentu portugalskie­
go stronnictwa demokratyczne zyskały większość, 
co zmusiło obecny gabinet do ustąpienia.

—  Komisja odszkodowawcza ogłasza następu- 
TĄcy komunikat: Zgodnie z uchwałą Rady Najwyż­
szej w Cannes, Niemcy uiściły komisji gwarancyj­
nej trzecią ratę dziesięciodniową w kwocie a i mil­
ionów marek w złoci*.

Z Rndy  Miejskiej.
Atak generalny na Urręd Mieszkaniowy. _  Inter, 
pelaęją PPS. w swiąrlt* te  awsUniięŁOścią chadec­

kiego MagisŁrśta. — Budżet szkolny.
Fonmaikióe odlbyiy s  ę ■wczoraj diwa pusiiędae- 

J5i'* R. Mjeijsdciej. Pierwse© ipuxs.edaaiu© o gada. 6 
<*%!» aję ,finay pustych te io a e  fcawh, dirugi!® o g. 
7 — mosspoci&ęio eię ró»L kii sptay sSwbo ząpe-taoiuiej

Długą iroc:pB"*wę iaad burfćeitiem Draędiu Mtoss- 
kantowego zopoczątow ul r. T. D yim w jki, kibóry 
propanu j» wySoiaifcmie koanosjd dla zibadania daia- 
labnoAoi Uraędu Mtaszbamowego. Mówca ma raa- 
dtŁJetję, że tam isja ntejediuą jeietaw ą rzecz wytkry- 
IrJby w Urzędu*. Rad. Dyimiowdfli czytań odipawte- 
tfeamym taki* Magistral, który w sprawi© kry­
zysu imiewak-aiówego nic n ie uiczyt ćł, pumiinro że 
spmamę tę bada jiuż. «d 1919 rołku.

Rad. tow. M. Pifaeki iptrzeproiWBldBa ainaifcgję 
ptamliędzy Unsędcun Miesajfeantawyra, a Urzędem 
walki z  Kiefawą. Do jedoego d drugiego przywiązy­
wano dtążą w sgę w  chwili powstawania tych urzę­
dów, jłeea oba zamodJy ipdk ©dian© w  mich ttaidrfej*.

D o mrziędów tyeii z totogitan craasw WkradŁa się  
'coTMwcja, protcóc ij-Miizm, siptpwy nafcuKsoWe j j,ałk 
Urrtd WsiCikii m M tw ą karał fotodtae ptreMkuipki, pa­
trząc prasa peikre ra  <wJ&ltóch peMkanzy, telk Urn^d 
Mi eudłca/iuuowy pracę siwą, wy ącEmito reikiwiic.ycyjną, 
sfciienoiwal ipiraew wko łmstyługem rofcctatozjMn.

Uadi tow. Pibeki popiera wuiLceeik 'wytanilcma 
kamdisoi radtziedtiiej.

Rad. T, Snpotaiłslii wyipowfiakTia Pię aa radyfcal- 
raecn: ainiicm-jmii pnraoimlBtHnd w Uraęlta.e Mieaak.v 
niowym oruz za pozhaw-ieaiiietm Uirwędw prawa de­
c y l i  o ncikiwfaycj!, które naa pirzonsługjwiuić wyłącza/e 
aądam kanonmyim.

Rad. Lirft.ah jnvypom :mą etsetrisg pcipeli 'doinyich 
nalJutżyć neikwiśiayicyninytii iw sttoeninte db k&ali no- 
ibcitina.'ay'Wh. Żaclnych y.ir.riosków mi® zgfcsaa., .ponie­
waż wmiceM' w  apiri'W’i® miieseksluiioiwej wirweJcinte 
pn/ied 2 z górną lataimi doityiohcesa nóe wpirowaKllaoinio 
jeazicze vr życie.

Rad, iKlinsobraim pnyrTpóiiiitaa tuchwalę, powinę­
ła praea R. M. oo do rbktwiiayiciji suj. tańoa. oo dto- 
tyKlhi-Bas o'© nastaipilo i aa!© łte, j ’ik z»ipiovvmiia ir’d. 
Kinathn-diun, są naidal n |ep c« im i. itezpuisty i  puhliicz- 
nego zgarscieiniia.

Rad. t«*w. Maimemr poiwadsa feDimi-leinc-caifików o 
cełotwą dwwtcisteieję diornów, chcąc w  ton slpioisób, t. j. 
praets amiruieji-'Bonie L czly  imieszlcaiiBów., dopirowa- 
daać dio obaiemi'a deikrsitu o otlliirlcini© fokstorów, A- 
nń Rsąd, ani Magi strat rai© brtlkóuie poważ) 1<ry 
zysu mnescfkaniiioiwego i mnżamy się dooziakaó, że 
ludzi© wkrótce zaćmą tadawisć... teunidt?, czyni®!* 
s  łWarewawy^ wielki óbfc, cj-g^ń-skii. Mówca ido ma 
JWtfama amf do <*beci«j więkaac-śo' R. M.. ani do 
óbeoiieigo (Mrgrslruitiu; wiianay, że rcałwl^i ciii© kwe- 
stji .miesrikśiniowietj może ©aisitąpić ,po iw ,w'ą0 "»Ki 
obielanej IŁ M. Papihra wnćceeik rekwizycji ssl tcń- 
ea, które radal zecjąć na odalóay, szkoły lulb śwóe- 
IKoe.

Rad. t»w. Dowtield stwPeirłdza., vb Unząd M:©"z- 
km'owiy tnieł zrlkireA'ttny- seemoki pfco procy, lec® 
sgalffl do rok crarerawyiezEild rpJcwuirii.faceQ nnie-caka- 
ra'a. Urząd mite dtoibrcigic, m'Bccxmu rai© daj©, przeci­
wnie*, w siba'aie, w  jakim db^emie się  era łłiuj.9. jestf 
sakodlimym W iim-ie.niu Łtabu ircdlnywh PIPS, m^w-v 
ca oświiaditfaa, że b ę d ia  goaoiwal pnzecuwiko bud­
żetowi Uirz. Mieatók.

R"d. Lyipsaoeiwfas brrsiWufia. źa Ułwąid* Miesrfc. 
-poscedS Lninemj Jrog-imi, mii te, Wór© mu .były wy­
tknięte. Jtefc w  spro-wi© fincnctow nżtojdkiclt, tr.k i 
w  tej rząd będzi© .tmuait ł  ingpiroiwać.
Móww wyfww'mda «ćę óa reeagcnJzncrą Ur& Mlenek.
1 out sr©ac;ą stosnrJków, fianniijaiervh vr ły>m O  ®"dzl©.

Rad. tow. Tnr afc.kraj© M:g'stirat, który pneni- 
im) g e só w  diżiinji .i cgótoego ai'ieaadov\xii!©i!iżi z dzih- 
’.ataośeń Unaęiłlu Mieszik. diotycibnznR nic rato uczynT. 
by stoeiinkf te raapirawió. W' r»ha3 teye*
Uiwąd Mtoazk. «tgdy nie* eteseyl s ię  eyrripitPj®, re- 
kwirując i  wtoracaając tam, gtizi© a-.óo pawitniein był 
wtoarasó.

GPnzwtotlao Uraę^rywi Mi eFrik. BSibtVir*ilii gtoe trk- 
że. «r. Bytewaki i La w; »aś za* uahiwiailaBitem toad- 
ieito — r. Zieliński*.

Budżet wi'akfwcóH,a gToeów ui 5iwn?!,oirao.
Kiluib radeyicili PPS. zgLail osustępu-jiąpą ilater- 

peiłEcję:
INTERPELACJA.

W  dn. 1 lutego br. w  pismach warszaw­
skich („Robotnik" nr, 32 (1507) ukazała 
się notatka, iż administracja szpitala Św. 
Ducha przy potrącaniu płacy za dni straj­
kowe z września 1921 r. kieruje się wzglę­
dami natury politycznej, mianowicie, po­
trącania są stosowane tylko do tych praco­
wników, którzy nie należą do Chrześcijań­
skiej Demokracji. Pisma podaja. że Magi­
strat na wniosek p. Smulskiego zatwierdził 
niesprawiedliwe stronnicze wypłaty.

Załączając odpis wspomnianej notatki, 
niżej podpisani zapytują Magistrat:

1) Czy wiadomo jest Magistratowi, że 
podobne wypadki wysoce stronniczego za­
chowania się administracji szpitala Św. Du­
cha mały miejsce oraz czy prawdą jest, że 
zostały one przez p. Smulskiego wniesione 
i zatwierdzone przez Magistrat.

2) Co zamierza uczynić Magistrat, by
krzywdząca niesprawiedliwość została na­
tychmiast usunięta, a winni pociągnięci do 
odpowiedzialności?

Na inibeinpeSuąjię lę Mrgs^ra* d łm tęn on y  fee* 
dać odipoiwierfż w o'ągu dvuilygod) towego term inu.

Pray cituai’.vtomiu "vuciosku Mrgstowto w  ąi**- 
■wfe pravwaorjiumi aa m. luiiy wiccgmiemee r. tow. Ja- 
iworoTUialci ipirzy.pji.mual przyiraecaaai© n o w q 't  *p«r©- 
ajidieratai, tyccąc© aię Kapnuesrtanśa {wiatóytoi .pro- 
wzawijów” itaJżeitowj t-h, a tyimci/iraam. Mugiutriał 8»o- 
wtu wysitępuj© z piroiwizi;nijuim ma m. tó y . Sunaw- 
diai'o się toż w ‘Wcawym M gj-ńrccto to. <aegaśtniy aię 
najwięcej obawialf: partyjmej s&rcea..’icBcńci i fory- 
toiwainiia petwmych girujp 'rc!z>,in icz'xti kossieiał in­
nych Odeziytow»ay raotollcę -Ifccibaai;floa‘' a Nr. 32 
w grrswie w s»;:iitaOtu ów. Dnach*, w Suto .'ej
to spraswi© k (iE«na óostala dŁitejejasa iatorpcftacija. 
R. tow. Jaiwwawslld Kspowiadu gkwawaiate ma 
przysiztość p r a w v to  ibtm'tżeitowi

Przy t̂opXiori© do giiosow-anto nad Iruilżetaon i  
wruiosik’. 'irHi w  siprowtto saloolinejj. Builiżeit w  sum te 
500 nra il. w  wyKlaltoach i 12 m l  w  praychodaie o- 
chwatorao.

PirŁjyęt© cały stoareg ipfękiato bramiącyrh ■wralo- 
aków, jak np., i© ©prc.wadawnńe ipar.ezechmego 
Diauceaia.ia pawi,rano być giuvunyrrn caxhaaiem M .gi- 
skialbu i Ł d.

Tcraa ftfate tyliko o drób ‘iois#"fcę: o ■wcieleńk
tych pś^kjnyrh wralosików w  <aya. A  to przecież (ba­
gatela. Girnmt, ie athwsO.riao.

53 P  tfsltsi c p l f
za dokładną wiadom ość o W e r o n ic e  z Ż itk o w «  
s k i c h  F e d o r o w i c z o w a j ,  która wyjechała z 
Warszawy 2 5  s t y c z n i a  SEI9 r .  w kierunku 
Wilna i w drodze zaqinąla. fldres SSichaS F e- 

d c r o w i c z ,  6 n i-a z n o ( u l .  & S ń s k lo -s o  9 .

D 2 I Ś  Sensacyjny program łutowy 
kompletna zmiana ztsp olu  arlysty- 

Na czele nowości

sensacyjn
airąkcji

cznego.
L W Y

dzika tresura oraz 10 innych wielkich

Rozmaito ci*
W spisie abonentów)warszawskiej stacji tele­

fonów czytamy: 319.57 Ratti, Papieski wizytator, 
mieszkanie, Książęca 21.

Słyszeliśmy, że „Dwugroszówka**, zazdroszcząc 
laurów ..Przeglądowi Wieczornemu", który wmuro­
wuje tablicę w ścianie domu przy ul. Książęcej, 
czyni starania o przeniesienie aparatu telefoniczne­
go Nr. 319.57 do Muzeum pamiątek narodowych.

los. H al
Zmarł na tyfus w dniu 3 grudnia 1919 

r. w szpitalu w Jekatcrynosławiu. Towa­
rzysz Przyrembel, urodzony w Kaliszu w  
r. 1$78, w r. 1906 skazany został na 6 lat 
katorgi za należenie do bojówki P. P. S.

Cześć Jego pamięci.

Rodzina może otrzymać bliższe informacje o 
zmarłym, jak równikt niektóre dokumenty, w Ży­
rardowskim Komitecie P, P. S., ul. W ishitska nr. 6, 
Żyrardów. \

Kuch t ń t
I iFcii nartt

Odczyt, Dziś w  Mraliu d pi ©lnicy Paw^to, Sokcc
S8 o  goidz. 7 w. dr. Preńtaaelklr wiyglos' odrayt n. t. 
,,Co k-tidy iwiteda-eć ’poiwiiŁlan o aautoimjii i lizijoao-

Odczyt. W sobotę 11 han. W -keksiu dkiieiiinśJcy 
śródjmrleijsktej, AL J*erossoi!i!imakie 6, o g  iida. 7 w . 
Ir. Kaspirzek wyg'<oei «<ktc:it ip. <l ^^ąpatrjacja, ty­
fus pfaaiisfcy i walka e  niifin1'.

Dzielnica śródmiejska, IWii o  godzimi© 7 W. 
w IWcalu datolnicy — Atoj© J©roitoi;lmslkIe 9 — 
odbędzie aię postoi zenie lŁGimiji«Hiu da eóai© owego,

Dziclaica Ifcwe-Bredrae. Dziś o godiod© 5 w. 
w licfcLu dzielnicy, Alej® Jeaiozodtatólc;© 6, adlbę- 
dtE© się  ogólme r©br«cie czlcraków dziel. iicy.

Dzisinica Powiśle. Dziś o  gcdiiiini© 7 wieczór 
w Itotealu dafetotoy, Softec 68, odbędzie alę ogółu© 
z©brumie cz oiikó.v dziielmicyi.

Dzielnica Ochota. Dziś o  gntfts. 7 wlecą, w  lo­
kalu <tó!ciiini:cy Grójeiuka 45 im. 36, adibęuzLa się  
postedzarjto kamiltolu1 dsielniiioorwieigo.

I>z e! :.ira Jerozsiimska. Dziś o gada. 7 wi-ees. 
w bodcaliu da eteivsy Ohitodtm 41, odbędzie s ię  posiie- 
dzeniia tanaiitetu d^l^LK-ouuego.

i  i m m
Baczność dozorcy domowi. Dziś o gadM. 4 pp.

odbędą.® etę ogólin© ziebramii© dozorców baaaTo- 
wyvh w ioikaliu Laseiuo 48, c:a ikitoiyim delegacja 
alożyi spirtaiwoadanto z dais aqgp ciąga koofemaacj.^ 
edibytej m p. jne-pt-fctara piwiy I  okręgu z wiŁAci- 
c..ftkwui ibazarówt

Zw. Prac. Miejskich (Warecka 7). W acbnlę
piun louai ,ie o go z .  8 \Mi,ecz«ram w tokral u Z-wjęz- 
ku (Wajto.fea 7 m. 4, front! II p.) odlbęilce s ię  za­
bawa taneczna, z programom raroccnaicujinym. Bi- 
leśty tnebywKó atoii'a w Sekrcian’j-Cie Zwiiąjku od 
g>łiz. 9 (rasio.

Związok zawodowy robotników budowlanych
w?ywa Zactą.l na wialnie zebrerato w l.fe .fu  wśas- 
ayjń (Lc-oa .o 53) na a a e i  12 lutego r. *b. o g. 2-eij

' p e  polurlniu, oeSam wietaia sprarwy z dbttoA irrośei 
Ba 1921 reto. W razto cieetow tonią się Zar-sąTu*, o- 
broiai raa aebraniu ctoowiązkuwiu wytbdiorą nowy « -  
nąd.

27?b'«wa n garbarsry. W aebetę db. 11 b. tn. o
g. 8 wiecEtoreim w  Jąkata Związku gorbarzy (V/oI- 
sJna 44) adlbędz.e s ię  zabenua knieczna na dccfcód 
Związku. B tety ualbywać nwetna iw kukialu Zwląaku.

Zibawy tannezne odbędą srię w  itę sobotę i
! każtią iinacijępiiią od* godz. 9 wiece, do ram , w  saii 

duiżej Zwiądku Ziaiw., Leszno 48. Muzyka dobra, 
biitot ma miiojsau. Bilety pa-zy wejściu.

IIUUII uiarihHMlil.;
Związek Niezależnej Młodzieży SPcjalis ycznej, 

W piątek d. 10 b, m. o g. 7 adbę*M©*aę aebnr-nie
Kx>ba relerejntów w lokata 'ktaibu Sj.»0'dai'utaL, ,J>ara 
Aik43diemii!easik'K (u l Afarsaalkowska 97a).

Odczyty tow. Czapińskiego, 12 i  14 w  nń»-
dntolę o  godB. 4 ś pół i w e wtorek o gadaa 7 Wieca. 
w j#aM Tow. ILiglera. (Karowa 31) taw. pcxsel Kas- 
z en. cms Czisipisiski wyg osi 2 odczyty, p. ńwęcooto 
łwórcaośni Sf.mera, i  Nkischego, on?.® Paskula 4 
Hello p. t. „Dwaj apostolout© — mcIerjE *i Bcga". 
W odccytach Werą *uidak3U art. dieim. H. Siarska, A. 
Zelwerowicz i  Z. N-awatoowial.i BCOty w  oetie  od 
50 db 300 m*k, zawczasu ccibyiMaó mc&n.a w K aę- 
garni Rbbc'ta.ieaej (:W«pó9n* 17), w  flidiiniiinistoacji 
„R&bo'irs'bm" (Warecika 7) a w O. K. R. iPBS. (A l  
JerottoLimi îate 6). Dik czSomłtow PPS. zareaiea-wo- 
wian© b lety tańsże.

Zab*wę taneczną utraadsa Zw. Pol. Mtadz.
R*cib. ,jSłiV‘, bota iim. St. WonoeSLa, dtn. 11 Ibna. w  
oali K'too-Ter.bru ..Raj'’, od guda. 10 iwteoi. dla ra­
na. O k ien n a  własna. PoczlŁo frara-railaa. kanfetitż, 
•scrpcraiiny i t. p. Bóleity w SakuoLłirjcioile, Chlodraa 
11, 6.

Z a r r ^ n i c ą .

TTicmst b ezrfh or ia  uo Stanach Zicflnocz®- 
nych. Jak  dk*ŁCiseą pieima amtuy (karaaki© aa 
.poidis'taivvl© diarL' Ch ibitura stBi^^yraraeigo, szereg i 
feerzrolbGóniyah w Slaraanb Zte^morooiaycih znrywu 
p>więik!37Ą'ły s i ę  onaezri©  w  m iesiącai stycasuinł.

STRAJK GÓRNIKÓW W CZECHACH.
W tościieto  boipaM w Caecbaeh prayjęB pro- 

poeycję nządu. Onegdaj odlbyto s ię  narada pnoed- 
stawilcieiffii pracodań\iców z boiniiJjeleiin slir-jlkiJiwym.

Z i c f e  r o s p o d a r e n
Nofowaaia giełdy warszawskiej.

D»Tary St. Zjedio. 3292^6-3260.
Franki sawajc. 640—630.
Marki niem. 16,80.
Belgja 270.
Londyn 14450—14C00.
Pairyż 284,5D—281j50. *
Pre'g« 03.00—62,62.
Wledied 42—41.

Sowiety zakładają Akc. Tow. dla w j -  
wozu i przywozu.  Komisarjat dla handlu 
zagranicznego powołał do życia towarzy­
stwo handlowe pod nazwą „Pierwsze Ro­
syjskie Tow. Akc. dla Przywozu i W ywo­
zu". 51% akcji mają się znajdować w po­
siadaniu sowietów, 49% zaś mają być w rę­
kach towarzystw prywatnych kapitału za- 
granicznęgo.

CZWARTA L0TERJA PAŃSTWOWA.

Główniejsze wygrane.

Mk. 50.000 n-ry: 21909 26885.
Mk. 20.009 nr. 87023.
Mk. 15,000 n-ry: 1691 29355 47787.
Mk. 10,008 n-ry: 23453 77590.
Mk. 8,000 n-iry: 113389 76S13 82H1Ł

Isauów  S isistzD K t
D ziś

le a a  „ R S a s ? i a ‘ a '"ho t.a,firistol)0k
„Ogród m lodości“

T:ati j j i c © E f i © d i a 41 oi. t o  3

„Roztwór Pytla”

TCSlr M ń i l i  5.
„Noc w Paryżu“

Teatry dobrze ogrzane. Pocz. 8 wlecz.
Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9, do godz. 

5 po pot.—wieczorem od 6 w kasach teatrów.

K r o n ik a .
S u b lo k a to r z y  n ie  p ła c ą  d a n in y .  Biuro 

Prasowe M in istc r ju m  Skarbu podaje do 
wiadomości: Wobec nieporozumień, jakie
zachodzą między odnajmującymi pokoje a 
sublokatorami co do płacenia daniny, Mini- 
sterjum skarbu stwierdza, że sublokatoro- 
wie nie sąv zobowiązani do płacenia daniny 
od lokalów przez nich odnajętych.

STAN POGODY 
(według danych Państw, lnatybuitai Mietocnótog.) 

Temperatura najwyższa wynosiła wczccaj *W 
W arsojw® — 9*, niajsilżjea — 20*.

DrawdU; irdabry pradbieg prgprly w  dniu dzi. 
Stojazym. Zacbmurwmito, zmiieinin©. rugSiSto, slafi»- 
aey iwtoa, ratojiiciiii&t drobny ńuieg.

i
i
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P®bór pdpfc^wyrli. M inteter apiroiw irojgfeo-
'wycfc -wydal z-OBparaądaeniie, kbóre obowiązuj© a 
dtaemn dtasi&jsByfa^ że w czasie od dmia dzsi-ej- 
saog© do 28 bm. przeptrowiadrzoiny bąriiai© prze-giąt-J 
pop-sawych, utrodaccych w r .  190(1. Do przeglądu 
staw ić s .ę  -wlinni ci popisowi, iktóray dotychczas 
przegląda wi poddani raj© -bytiS, n ie  w yuczając Q9ób, 
k tó re  pozostały z odiroczeń, o  (łe adiroracaiia to 
w skutek  upływ u czasu utraciły sw oją moc. D .'lej 
cć, którzy przy datyctaasow ych  przeglądach zo­
sta li usne-nć za- c z a só w  ui-esdsta-ych do glużlby *w 
w ojsku steCóm Hub uziiami za adaitayclh do służby 
w  po-gpol) Item ruszeniu. iWiresztóe ci, którzy pray 
przeglądach a  1919—1920 uzroamti BOBtaili- zia euiped- 
-nie ntozdls/jnych db  służby wójakotwej czytnn-ej, oraa 
k tórzy  pray  tych .przeglądach costali w prawdzie 
tranami za aupeuiie  zdalnych do służby w wojaku. 
Stałem, jednakże w  czsteiio ipeDnóet.iiia te j służby 
wsCnrtek auf^emnewfizjj zrakwaJilfilkarwalnd zostta® do 
k-atogonj-i C  1, C 2 to b  D. 'PopieoiwL stamfić gię po- 
witani do wteściwyich fcooniaairjaltów przeglądowych- 
Ptrzy przeglądach uznani za zdatnych db służby w 

■wojaku statem , ores bectenm-teoiwo urlcpow ara 
Bztetregowi rocaniiko 1-921 mcjlą, o  i le  n ie  należą do 
kitegiuiriiii ■wymisai’oaiycti w rtaej gtawiiić s ię  do -wła­
ściwiej kom endy uauipeSniłeó, oetteim w aielenia do 
©z-ea-egów -w m aren 1922 r. Śobty  dnteri Slawtenda 
eię do szeregów cŁ reśli później miiniilstar wojny.

Spraw y uchylających gię od wojska. W  czasie 
ftowazjii be-lBzewnok ej, -wielu petpisorwyrfi. pocho­

dzących przew ażnie z terenów  -wscho-dinich Pol-dki, 
Wdciwctitóaro, żo. są  ©byw.tófcimi, (Rosji powou-jąc 
się ma m iejsce sw ego uirodaauiia, by uniknąć polbo- 
ru  do wojska, Obeon-ie -wszyscy omi, jako obco­
krajow cy poddani są rejestracji, a nieitotórzy prae- 
zraaczaind ma wysiedtontle z .W aracw y. I oto wszy­
scy dziś Ultowadniagą. żo -są -ohymcitetoimi potislkimś
1 -mają prawo (korzystać z prawia opcji, si-e Kcmi- 
aanjat Rządiu na zssndaJe ich daw nych podań z 
czasów moibairocji ocUdeje ich do sądu aa uchyle­
n ie  s  ę od wojaka. W  sądtec-h znajduje się obetcsiie 
w iole spraw  tych ^dówictipnych** obywateli-, k tó ­
re  w krótce będą po kolei m opatryw aie.

Zapisy do domu sierot. Zarząd Kicimitetu O pie­
ki -nad Steirctamj po poległych ii dziećmi inwialii> 'ów 
zawiadcimi'a, że zapisy dfcieoi tej fcitegeirji db  Domu 
Sierot po połeg ych odbyw ają się  w  biurze Kctmi- 
tet/u ((Maaawiebka 9, pofk. n r. 6) codB'enmie od g.
11-ej r .  do 1-ej pp. iWymr-gar.© podiami© zańwiod- 
ceenie śm ierci d M i .  Spr. "Wojsk.

K ursa skarbow e dla Edamobilizowarych ofice­
rów. Kandydaci odbędą najp ierw  dw um iesięczną 
p rak tykę  w uirzędach skarbow ych, zajmujących się 
w ym iarem  podatków  V  pierwszej iiastonc-ji d urzę­
dujących w sntedzilbiich starostw , -poczem przejdą 
na póitrzecia-imrl-esięiczny k u rs  fachowy w Woirsaa- 
w ie, po którego ukończeniu obejm ą odpow iednie 
stai.owialoa, eateitafe od- słwicrdzior.y h  kw-fJifiiki- 
ejr, w miejscowoścdawli b. K ongresówki. -tu 'raiei 
Ina k resach  wschodnich i zachodnich. K urs obli­
czony jest ma 40 miejsc. Podtmiia w-tany b"ć gkóe- 
rawian®. bezpośredade do Oenitralli Oddiaiaitiu P o in>  
cy dilia zdemobi/Iizowainych oficerów w W arscsaw'e,.  
pfoe Napoleona (W arecki) 10 i  sawderać: a) wła- 
snciręi-Bnte napiśoay życiorys, b) znlegaliicowia( y 
praca f-ejeota lub przez miej^pową -wi'a- Izę wojsko­
wą edpdb św iadectw a dojrzał" świ (mefu-ry), e) wy- 
pctia'ofay kwegtjomarjusz oiic-engki c a  błiaii’ikiocd«, 
ktony tmożm ptraymcó w  nojWiżssej Ekspczytuirae 
Oiildfcinhi pomocy, lu>b wr Państwowym U raę 'osie 
■Pońmitwetwm iPracy, tf) odpis tyiriczr.so-łeej karty  
Ziwiodnte.iia e wojaka, potw ierdzony praca wŁdfcę 
wojiskawą, e )  odptoy ewemitiuato ych rcokrców  po- 
ćhrwiaimych z cm  sów sfużby wcjrjkow-eg, rówmiiei 
ar podobny ^ o s ó b  potw ierdzane. Ojtmtecmy ter- 
miiei wmi-jsr.en-ia podań up-’ywia z d a :i©m 15 M ego  
b. r. iWuoszący podani© przed -him t«fr.%5 coi -będą 
wcocśndej sk-einewomi ma p rak tykę , która- ęotew a 
tło św iąt iWicOkrnio.niyrh. Kiung -w WcreajwLe rozpo. 
eznrte Siie 19 kw ietn ia br. i  ukończy eixj z dir.doim 
30 coerwoa br., pccecim absiiiwieaci jego obejm ą 
posady raądowo.

Żywnoić dla rep a trjm tó w . Dedegaejs pcffi-fcia 
ido spraw  ire, 'jon-j .<*}' w  'Wcretaawj© podi-jo do wiia- 
docności, że wobec trudiaości, w y lk ły ;h  zo wzglę­
dów tonm ainyth przy praesylrmtiu paesjek z żyiwmo- 
ócóą diia repcutrjautów na terecrile R. S. F. o . R., a 

'driicna 7 h. m. zn lesion© jes t przyjmowanite p a ­
czek z żywmoścdą dla pepaitirj m!ó v, celeim wycy- 
łacila iflh do Rosji i UikraJ .y. N aómiaBl de leg  cj-a 
pelidca dio gpraw repatrjacjd w Mioeslcwdo i  *?j ck >  
poeraliuiry w  Ptotircgrodizii©, Chairkoiwte, ILIjewtó, 
Miriulru i Nowo-MIfcocj-eiwElku irozpotazytiAją wydla- 
.wario ahsiTJków żyrunoóctoiwych rcpr.itrjantiren ee 
sikBadów swych zsapetryw m ych  z k .-a ji. W yda­
w anie at»T!ków iywiaiiśdiiowy.ih odlbywt-d «ię bę- 
defe n a  tnlejscu iw Del-eg-cji PeMetej w M^fezC©
2 je j ekspedytorach, oraz (będzie ibos/on©  do po- 
SŁo_'egółlńych ipepeirjcintów a i  egoejziciniióira. W yda- 
•womite a -s '1 łeów na -mi-ejścu nura© eię  pdibywrć. cew - 
mljeż n a  ałeconie Delieg-eji -Pcffjtkdej -w Wa.eBjttwSIa, 
Istora cdi dinda 13 lutego b r, przyjmuj© sglioeco do 
i ep ie tę  n a  za -̂i b i dfe poraczegóteych Osób, o cce-m 
cflezv fcicraitfe tomomikiuj© Del'egoeji Polskiój w 
Mostowi© i  jej dkrpozyhurom d.rogą telegraf'ctaną, 
łub  też za pośróinict-wean poczty kiwjersikitej.

•Wyki .o zog Ł!;ów iywaoócilotwych róż ych -ty­
pów  d QpS.’jfy odpowte-’iraej za ni© j-c«t do przeje 
raottia w Delegacji' Rolirkiej w Wairsear.oie -w godz.
12—2 do pipł. Niiea-ieżnoe ad zasieków żyiwneiścćb- 
wych Delegacja Po-tsika. w Waireza-wi© pra’ jtraije 
w  dcHsiym clągiu ,paczki z odzieżą i drobfcagBim* 
nćetzlbę-.łin-er.nd deroow-ego użytllou dlia osób objętych 
ort. 1 UfeiEidu o Rftpatrjacj-, jeduskźa w cgran'czo- 
mioij liiścii i  objętość-, i tiy'kc -w dsrodg v. yjątku. W 
zw iązku z powyeasjftn Delegrcjn Połlnoa w iWaretKir 
w ie podaje  db wiartoenośd., że traimriport z. żywno­
ścią dla- repatf.iąi.-iów, tórćcmy z 12 wagonó wy- 
irr.ti-v.vi' dnia 7 b. m. oe stusjii graait® aej hrołbes 
do Rosji.

Pwwnkrwanfe PM aków w R»sji fitewieefeiej.
Delegacja (Polska d-c Sjnratw RepatejiacjSi, uzupel- 
nitająic swój konwinikart, ŁEimceazczioniy w  p ras ie  w 
dmJiu- 23 stycznia rb . -w sprawi© meldtiim-c-wania o- 
tbywa-teK poMcicfe z  R-osji-, Utewiny i-  Białorusi, o 
których ślad! w szelki magmą?, wyjtośaia, iż osoby, 
mieszkając© poza W arszaw ą M-b podbawiion© moż- 
moóci osebistego załatwieniiia- spirawy w  -biuirae De- 
-tegocjS, win'.;y itades oć ipodi «.id-neseim ta to w e j zgło­
szę®-'e na piiśmie. (W Eglcsaeffliu oaSeiy podeć: 1) 
Nezwisko ii łmi-ę osolby poBziutoilwan-ej. 2) Im iona 
rodziców, 3) .Dala i  miejsc© urotlzenia. 4) Tfaiwód. 
5) Wyznani©. 0) Miejsc© zamitesakaiala przed woj­
ną sw ia t-orwą'. 7) Dtaitia opustacaemfila iłcrajju-. 8) O- 
staitUiia posliadain© v  fedłcmi-ości- © pcsauik!1 warnym, 
gidsBe zaimitesżkaf w  Rosji, czjem s ię  taudnU. — 
11 Im ię i nazw isko oabb-y eg’iafeaają-cej, 2) Miejsce 
aamiteszkani-a. — P b  w yi.tónteuiu pawyóstzych r u ­
bryk agi'otSKiemtie wiinmo -być tnaides'iaffl.© pocztią dra 
^Delegacji' iPblskitej- d© Spraw  R epairjacjl -w- Watr- 
sraawib, Ohmitelna 31, refera t iinfo-rmacyjuy*'.

Cło od darów  am erykańskich. Bibiro Prascdwo 
Ministerjium Skarbu podaje dio wiliad'omioacii: Zwicł- 
nier.ie t. zw. darów ameryiloańskiich, aia-disyfai.iyoh 
pocztą lu b  tocleją pajiedyaczo 1-uib zfcdwbwia,, old- 
opłaty cła i innych o p a ł  wetwM-ętramych, zostato 
asmi-esiioa© z on. 1 lutego b. r , (Wobec tego yziszysit- 
k le  nadchodzące d-o urzędów  celnych praeBy’kis, aa- 
w-lerające d ary  d la  hidncśca, podlegać mc-ją odtąd 
norm al :ej odpraw ie celnej. P rzesyłki z dianaim-i, 
oadan© do przywozu p raed  dim 1 łuttegio b. r . ko­
rzystają z doityćhezasowyck ulg, aiż d o  1 kwi.etin,-ja 
1922. Po upływii© zaś tego term inu znoszą się 
wszeiffioie u’gti dla praes-yłek z taik zw ań. mi daraimi 
a.inerykańskiemi. MónisteirjtUim sjpraw-ziagraia'cBnych 
w ydałc kansulafom  Rzeczypospolitej Polskiej za­
granicą poiiecefK©, aby z dli, 1 lutego 1922 zatóe- 
ch-aly wy-sitarwiania ziaśiwtediczsń co do filantropi jirue- 
go chaira-kteńn .wymieiniioayclh pffaes-yf-ek.

C ąga enie m  lj«nówld. U raąd pożyczek pto.fi-
sbwio-v. y-ch podaj© do publiiiojaiaj WjjuioLOJtki, iż 

pieczy :ając od dmiiia 11 łuGego nb. <sągr>'©n:« mdtja- 
nówiki odbywać sóę ibę-dfei© w iMsalu Uraędiu Poa. 
(Paidslt. p rzy  ul. Senatorsk iej na-. 29 o  godz. ,1-ej pio 
pał.

Rai prasy. D nia 23 hm,. W sałon-rich pałacu 
Prezydjiitnn Rrdy Ministrów odlbędate s ię  stairaniem 
Sjindyikiaitu Dzóera uHliartsy Wansza-wskich pierw szy 
po w-ojmie w ielk i (bal -prasy. Od dłuższego już cza5- 
su  kccmitef b a ła  wy cok'ad:a wsze-lklch starań , aby 
bal! tea  a a l^ y c te  usiwie-tin'd ii postawić na  odpo- 
wiiedlniicj wyżymr.©. W uaitorwauibch ew y  h  na-pot- 
fcal kioimtiitieft n a  źycofflw© iprzyjęei© u  wszystikich 
cssymoćków, a  praeldewsizystkieim u  rządu, (który, 
pojmując, iż  inicjatywa to&fłiu prasy  -wyidh-odai poza 
raimy zwycoajmiych p om ysów  kairtniai-wiatowych, o- 
t worry! nia tern w iew ór goócijna© pcdiwc-ije wspa­
niałych i  dtylowych © 'io .ów  jpateou Nam-'estn’to-.iw- 
sto'ego dlia Balp«rbszcln.• ich gości. iPrai prezyl-einitonva 
Kaircililiua Ponikow ska clbj-ęta prrotekitioaalt oad  ibalem 
i kieruj© praoam ; Komil-tetlu P ań .

Dzień akadm nito , zapo-wSed.msiny >na 2f7 t o .
dbrw-itedzte Brozuimllwla spaiecizienrdiwa dila ppftraob 
studiującej -miautieży akadem'ck;©]. MEesakańcy 
stolicy zaofiarują w 'ty m  dlniiu sr,vój iwspóltózilaił., 
stoso-wini© db  -anożniaśai. Ofiary przyjlnrawtin® będą 
w Oeiat rali Ak. Dr. Pwm,, -Kpponnalkis 4ll lub w pi- 
emai.fa. Ni'ęE?lieiż(ii« od kw esty urTą/iz-ti© będą 
toi'prezy dorhod ow©, gh w ięc w ielki ł>:.tł -miasto-wy 
w T eatrze (W le -kim i S słrch  P,eid".:i!owyc*i, oiraz o  
staS ii- ogólmy ba® <'.(kad©mitfci-, k tó ry  «ię otllbęde'18 
wyjątikowa w  sobotę 25 tburu. w  sa li S-akoly Ptodi- 
cbarągych.

Knr* języka szwedzkiego Y. M. C. A. Dnia
20 lu tego  b r. Zarząd Y. M, C. A. Dlaól alk 9 o- 
tiwi-era ku rsy  języka szWs Idktego, pad ktonuinkteim 
p. W iklęra Strae-stó Wisktega Op''aita wynosi 800 
mik. miesięczni:©. Inforruscji' uidzieta i - zioipiBy 
ptrayjjm-uj© Y. M. C. A. Okóltniik 9 codatenni© z my- 
ją-tkiieim int-edziel i św iąt ad  10 jain.o d a  10 wieczór.

Uchwały łódzk iej R ady M tejebiej. Na pres1®-
dtoeuhi łódstki-ej Rady Mtejislk'ej w d a  8 bm. udiw a. 
1-oino wini-oaki Kłagitotratu, detyczące otrzymania od 
rządu następujących pożyczek: 24,500,000 mk. na 
wyp^-atę jedmaiiazo-wego dodatku dla nolbat) ików  i 
urzędników  miejckich, 52,000,000 mk. na ureguło- 
watnie piec pracaw ników  m-lej k ich i 50.000 000 
ma pofcrycd© miedoboru edmimistracyjm-rgo. W koń­
cu rada uichwaiiita ótniżoni© cen gaau świeitli;©go 
na 2830 mik. i gazu dilia si-Łióków ma 2400 -mk. aa 
1000 Stóp aae-ściemuych.

Ekshum acja * gr°bów  w Ozechaeh. Posclstaro
R-zoczypoopcKteij czeako-sfawaKik^ej podaje d.o w-ita- 
dicmrcści puiblćcaneji, iż  wszyaUki© pc(dan,ia o -P«- 
zw ak d le  ©kehiMnacji Pc-Ti.ków, palagły-h na woj­
n ie  z  grabów , zncjcłująey.h sć-ę na  t-eryteirjium R-e- 
.pUbłffld czaako-s’-owcictotej, wiurny być Ekionoiwsfflo 
d-e jednego z czedko-stowaidkch u-nzędów kansriair- 
ny .h  w Raeiczypospoliltej -Polukiej, k tó ry  udrfóK 
■potrwibayich imSoirmacjL

Z E B R A N I A  I  O D C Z Y T Y :y
S to w a rzy sze n ie  b. w ięźn ió w  p o b o c z ­

nych , w  n ie d z ie l© , d n ia  12 b . m . o  g o d z . 4  
p o  p o ł.  w  lo k a iu  Z w ią z k u  M e ta lo w c ó w  
(L e s z n o  53) u r z ą d z a  n a d z w y c z a jn e  z e b r a ­
n ie  w  s p r a w ie  w n ie s io n e g o  d o  S e j m i  p r o ­
je k t u  U s ta w y  e m e r y ta ln e j  d l a  b y ły c h  w ię ź ­
n iów ' p o l i ty c z n y c h ,  n a  k tó r e  w z y w a  w s z y s t ­
k ic h  to w a r z y s z y  b . w ię ź n i  p o l i ty c z n y c h .

0  Polsce w sp y h tcsn rj. D z 's 'a j (da 10 bm.)
w gadii Muzeum Prizen.yshi d R .totot-we- (-Kin-iko-w- 
gkie 66) o gocte. 8 yt-eco. do*. R-egina Dr.uyiia-Flie- 
srariroiwK, wyg osi odlczyit a cyk’u orgai aawwwggo 
przez Taw. Kira|omawicze z  ntaiki ,J0 P o to e  W-sjół- 
c?esB©j“,

Oficerowie rezerwy. Bufa 12 t o .  w- utedztelę, 
w D-miu Oł.c-cira Po.irktego (Sflepom 3) o ijojz, 12

w  pot. odibędtóe się  rebraBiń© urgamaoacyjn* Zw.
Ofic-arów Rez-erwy. Na fwiwą--.(ku dziemmym apc-s-ny 
oirgiaai.zacyjto©: odic5jytigi.,ii© Statuitu, omó-wteni© piro- 
giramu ipracy i wyioór człomików zauządui. Wezyscy 
O£p:c©rowće rezerwy, ziairóHMro już adeimolbilizo-wiani, 
jek i -m-ają-c-y byó zdienwbiiitoawanymi, prosBaina są  
o -pnzybyói©.
WYPADKI.

Z'cdziej i ślepa kisżfca. Do ćtobtcira M&rfeeima 
w  Lucku zgtosił mę -pewien, etegamit w w rtete -la® 
ctooło 35, z prayBtezyżomiyim po anigtefeku wą-ji- 
kiem-, jiako pa-cjen-t i  skarżył s ię  ma b rak  ktoowOa 
opcrwńadia-jąc ta,kio ezraegófy sw ych mcedOmagaiń, 
k tó re  wwkiazy-wiały, że jes® chorym c a  śtepą  fcisakę. 
Daktótr go ztoaidtał i po-tecil m-u operację, zafflaaazsa'- 
jąc jieidooik, żie operacja ta  jest ibapdżo kosztowiną. 
Ate milady eJoga.it odipawdodlziiiail, że je s t (bardzo 
begaitym i- n a  pieniądosaioh nw mile zateży. -W-tody 
dokitótr m ając na  mi-eści© aamówiiloiii© wniziyty, pofio- 
cit pacn-entowi zgłosić s ię  niastopnogio dnia. Ta- 
j-eiminiiCTy pac,jem,t oidraekl j-edliak, że bardzo mu 
zaileay, aby operacjla odbyła e 'ę  jetszcz-e togo aam®- 
go diai®. -Dototór r i e  pod-ejiraeiwiająo .podstępu, p»- 
pmesił, by n a  raogo zaczekać, c-illbo przyszedł za 
<lwj« godsiiiny. Chory na ślepą ikisżkę pacjent wo­
lał czekać. Dciktór poszied!! zlałiaitiwić zPunóiw-iofne 
wizyty, aostawia-jąo pacjenta w  pocaelkall-rś. Spry­
tny pacj-ernit um iał tak  zimyłić czmjiniotść lok ija . że 
ta-bmał dlcikitorawi b'iuiteirję iwiaTitsśd, 4 -mil-jo-rów 
m arek i  wyszedł, n ie  w-róoiwsay już ma operację. 
Te(k w ięc zamńast pacje-nta-, oporowany ziostał dok­
tór. W ydano są sprytnym  Bł-odziPjam, listy  gończa.

pogrzeb ofiar zbrodni skoiim owsktej, Onegdcj
odiby-ł się pegrzeto of a r  zbnodmii1 etoliómpwskiej. iw 
iktóiryim w aię.ą udeiia® całą pra-wrl© todtmość o-kokcz- 
tia. Na- ipogirzelbie Wezeldl fb irdBo pnzyikry fakt, 
któr-y, cló żywego ©buczy.! Su-dfetoiśó. ma postępoiwa- 
ni-e pfrłfcji. Oto @dy ipiochowiajno -już pam<cm.i;oi\vam© 
ofiary ®a cmem-tiarziui w Rlaseraanće, egacci podał iji 
krymina-liniej m. Wcirsaarwy gtamęlii pi-aed b ram ą 
omiciatumą d zatrzymali snereg osób. Ib 'arecw h u ! 
da'iat w pcigrzieibLe, wśród to.óryfch byli) i  tore.o.iii R a. 
g ó w , akujii je -w -kajdany iw oowah tysiąyzcych 
timimów, w sa d z ił do ciężairow©0o s  -inc-ch :<iu i- ipo- 
wi-eźlii d o  W utoaar\y. Ni© iparragly p©ii3wu-/.j© i 
prośby, agenci byłii mteiusłępiiiv,il. Jtócili ,iuż ma- 
piraiwdlę trzieba byto pew ną -iilcuść mi-izje-aliniików pa- 
g ”aclbu weLiikić dó  kozy. to czyż traeib® byib aż >ro- 
bić to mą pogiraeibi© w sposób tak  m  p'feat-K-yjniy? 
Czy pcdclbn© Dostęp-o-wani-e wrikryj-i sprawi ów 
Jłtwiodinii, mniieży wątpić, a te  że olbuutty -tó ,do żywego 
LjdLośó -pinzieoilwko poJucj-i, -to więcej miż -piewioick.

Napad bandycki. Na Szyją iWtećinfeldia, imf-eeiz- 
kstńea falwDrtou Many. gim. -Kamioiralkl, paw . gró- 
jocikńego mrjp„dL’lo 2-ch zmmiaBkoiwsinych i uahrojo- 
n j \ h  iw meiwioiliw-ćiry bandyitów, (kttóiray po  <=be>r-. tryzo- 
wtamcu diCfm-oiwaiEcó-w zratoo-WTałi cioitówlką 11500 ma­
re k  oraz blżuitieirji ma eucnę cksA© 100 tyisięcy m a­
rek  i zbiegM).

AVaijemna obawa. P rzez W eń Bteinn-'eiwic© w 
gen. P as, ipaiw. bfcńskL, praąjeżdżiil w ójt tejże gmii- 
r.y i- sipotlkał i -a diroóże dhvuioh losotetków, nkcsąoy -h 
dw ie duże poszwy, imapeniom-e gardieirobą. Doimyśli ! 
gi-ę. i e  są  to tand-yicć- i -niosą łuipy. Z- Urzymel -tedy 
kon-'-e, prajTgoifc-wiuijąc eiię -ną ©wien-lua-lną cibnrinę. 
O-ioTemicy cd' jedr.rk  -wid-oician.;© rówi óeż wystresoegu 
wSiożylii dba tltocnoki wójtowi ma iwóą iCamaasfO się. 
źle z/uiateźli i> szybko zibi-egilii.

Zmarznięcie. W  dlni-u 8 ib. nu iw W o W n 'A  
pcw, raidż' imińslktegio w w fjli ,.Sci3nionuc©“, należą­
cej do.'W ttady -Ycuszkoiw takiej z  -po-wioidiu -birefeu opa­
łu Bm-airzla na ś-miterć w pa.iycijii si©’żn ©j 504etnćB 
Józefa Kawr-lska, iwdowa, k tó ra  jnieadkala w  w iłli 
saim-a, piiI.:uÓ4 c jej.

Systematyczna kradzież. iZ iwamgzitisifa mn«-ir-
ski-egD Stami5! ciwoai Domańsik-irgio pray ul. S t te-wrej 
n r. 85, eysJeraatycntsie w ciągu czlenedh nniesiięcy 
kjrudtaxifflo różne w ędltny i.m -ę sa  euro  w©. iPos-zkio- 
dó-wtiiny ubli.za strat-y n a  2 mill-jfiny mafrek. O -k ra­
dzi e-ż Dorctt-itefci ©vt-uriyl S te tam  Bąto'*ewlciaa (iWi- 
teńcńŁa nr. 11) i  Wj:ice!,-tega Oracea ((Rariżymińika 
nr. 8). Kenwszy w iuM  si*ę ukryć, druigtego or-e- 
gato-wamio.

Przy pracy. Na eSrejii Y/l3i\ner pcldicaris ,wyłta«ft>- 
•wywarA z w ig o n a  cncticmu. toodia raapędlcawe -pirzy- 
( jn W o ; trzech' robotników  ikotejio-1 ydh: Toim-aiasa
G-raaewi&Vgj, Dycniziegó Girafieiwstoliego d So-ym-cma 
St-JuleaowEfciegó. Bo udnidonau -pcim-ocy wszyst­
kich iposa\Me.iriko-weji'yvii ipraeiwicai-oijo -do szpikJa 
kcfiaj-siwieigo na  Praidize,

P « ia r w  Wilanowie. "W flprwwto -p-oin.-m wy- 
urltótego nosy -wicaiirajissej w  dtannu: miitesaflcatayini, 

' EnjwaącjTu do Diają-ku tor. Bnamitokiego w "Wiikinia-

wia©, okazuje ssę, i© s.\i«bw i- •dnnńwisrtirsnja m ają t­
ku, a .«  uniogąo saima^ ugasić pożaru wSlcuitek za- 
fliwrnnięicia w  >dy. zaiwifadoimiiła tom ieudę ąbr ży o- 
guńowej w  Wą-rsaaiwóe. że jiai!ą.'by iptoute pam iątko­
wy pałac w iWi-lamciwila Mlimio uwaiznj dioichadzą»cgo 
do 15 stopni i  ©zttegoóci od unit a la  8  kilomi-otiów, 
w yruszył miiejiice III-cś oiddaiia-i Straży, który 
pod -kteiBuirJktera ikapi-teuio Kidboscewsk "ego, -po k)l-l- 
JocgodiziTimlej rik j i  ,raituiakow©j -pożar ug .s ii mie do- 
pusaczEijąc ognia có  sąsijedmdich budyników. Podikre- 
śdić należy ch c ję l e  arch-oiwainr© aćię- adimiinisitracji 
m ajątku wolbec -iziiedn- dh s trrii ików\ którym  mne 
damo da rozgrzania się  nawet, gorącej henbaity. Stra­
ty w częiśeijciwo spalonym  budynku wynoszą kiJikzi- 
naścii© imdiljouiów miarelk.

Z s g d ó w .
0  szpiegostw a

W  swailmi czasie pibaiłiśmiy Pbtaeirlni© o  fikaaa- 
nru praez Sąid Okręgowy w Cfeę tt.ohowi© mmeaz- 
kaóoa tegoż m iasta 17-l©tni:Vigo Emainuiela Dniazy- 
gaena na  Jaairę śm ierci prize® iromsurzieitijn-.e za sapii©- 
goetiw-o na  rzecz Ntómiec.

Obecni© sprawa- ta była po  raz  w tóry siąHżoha 
w  drodae apeilacji- -w instancji 2-ej i- Sąd- A/p©!aicyj- 
®Y w- iWararawiie, podnjekją© pogilęd obnoi..y, iż 
iBcilzlka ni© by-a w sit. n ie wojny z N iem cam i w'<l»- 
clle apel!ntein, a  zbradimL przez O ., w yrek uchylił d 
zoLstoscw-a-wisey lilii a,rl. kod. k .ir. ek iza l Dan-cyg©- 
ra na  7 lat dężkiiego więzjiemiia.'  -W-yroik je s t tetai- 
teca.iy.

• Teatr i Muzyka.
PREMJERA W  „QUI PRO QU0“.

Na- preimjierę teąteu w  „Quii p ro  Quio^ z:bżylv 
s ię : diwuiaktovMa fcuraa Ruj widia „iKiomite© modu Or- 
dotaiadk ch ‘ i sa k e  cipere-ttkowy Bramfi'a i T. Kc-er- 
n era  „Miadonn© LoiuJiou^. ./Kamiteio rodiu Orliynac- 
klch  ‘ m a dość s.abą  falbuilę (dawioo wyzyskany 
pomysł uiraądizninia ®mpitorolk.‘1egjo praedsiiawieirjia 
w m ieńcie prowinicjoiMiitoeim). Spejrodijowani© h-ecy 
strażaiiki-ej ipcdb-iwiau© jest sncz-eirego hamiaru i  
dowcipni. Nadcim..'ar złega wlbrad-y s ię  minijej wy- 
tw w ne dkawcilpy. k tó re  pow inny -być corychlej u- 
auinięt-e z po-w yżisisej fcrey. Airhiśn-ó, miiana-.\ icSe; 
pp. BieJi'ca. Zmiaz, Cybu-teild i  Bodo ca m  igiS to 
czyn. liii, -by uraittuwać sztukę. G^ereittka .^łedbim© 
I/)'uiliu“ jiest dlrcbL-Egiieim miuizyciznyia, ani© cibfjtu- 
jącym byn-ajiiruaiiej -w śwóeżaae i tryigiiuaJin© imeillo- 
dje, o  akcjil diość «i:«miicanej. Iluamar d tp isa ł je- 
dynie p. OirlawEikiieinwi i  -Zanińskiej, żywiej w roM 
suibretki. M. L.

Opera. Dzdś „Gbpfana*'. Julteo „N:z£ny“.
T eatr Rozms.t 'ści. DiiiS ^W.onna kouliainfija**. 

Ju tro  „Dzieje salionu'‘.
T ea tr Polski. Dziś i  dmd matkępoiych „Ten (któ­

rego biją ;pio Uwi3.rzy“ .
T ea tr Reduta. Dz'ś .,Ewa“‘.
T eatr im. ltogudaw skiego. Dziś .jDaSady'*. Jur 

tMo ..Kair; k a to ry 1.
T eatr „Maska**. Dziś ,i- jiuitiro „Ogród1 imiitcdlo(§ci)“.
T eatr .,Ne\veści“ . DuiS i  juta© „(Noe w Dauyżu*'.
T eatr Mały. Codaięajii© „Cziysity iiuteres ‘ O t 

Kted-rayńskieigo.
T eatr Nowy dla dzieci (Ul. (MarsBiaiKkwwfilca 

125). -W -n.iieiizitel-ę dnta 12 bm . o gadu. 12-ej w po-ł. 
baśń Or-Oiia k r t - 1 w e s o ż a  -kcimedlji J. Go­
ryczą „Tirzy życaonia,' oraz areyuctesawe hiśtomyjkd 
o  Wcijtiust-ui J . iPioiraŁistisjktej iw w y tona iiiu  J . Śno* 
bnzycfKl.ego.

T eatr Wodewil. Diziś .Jfawioiryt*1.
T e a r  Dramatyczny D zó  d dlaj nststępmych

draimod h.ąx M u » j p. -t. ,jSybir“ .
T eatr P rask i. Daii ipo -r.fl -osteiitini „ ’T'taK-ma**.
T eatr Powszechny. Daśś po rm  oste tc i ,,FVa- 

wająca -dz'ewi-Eyi.cV'.
W ieczór K azimiery Rychtesrówny. DdS w pią­

tek o  goda. 8 vmeca. w salt P . K . A., Al. Joiwjo- 
liimsika 53, .idbędziie się aaipow iiOdEian.y aniiectór 
art. dram . Kaz-mtoiry Ryichteinó-Mny.

,J»ajki“ . D  -.ua 12 bm . o sHaltŁ S-tej w  B *  P. 
K. A., A tej© Jeiruiw! ci;nta® 53 — iw y*! Lento panf

^♦nE 'dii-ien’a  R y t e e  to v, m a Mpcmiiio de.ii©,.iioun u c i« :i* v e
hibtion-yijtki ł. .piraisiLacauja bójka ©utomów pdL&aik I 
obcych. .

Rnbotaicse tea try  awłat®rski«. Zawtai-ternwuny
wgzys-tki© kuł© «Łnaiuifc<y«ou« i tea try  tjatatorelcte 
robctir.iii,®©. i e  przy Ziw ąakiu Teaiiirów Ludowych 
powstała- Sekcja Teatrów R' b  'tniczych, w ce.u sdco- 
ardyuiowrainin prao pasttcwguJinyyh kó ł wi jednio o- 
gn.'Mco kultt-ury i  seitiuld artystyinmejj, oiraa w oełu 
wlspód e j iwbpb'ipraay dlha osiągnniięc-ila w yżej wy- 
mlandanego ©el"J- Wszieilkite zigteEemfe ipiroA-my kio- 
row,ać do Ziwdącaku Te©.!)rów Lodowych, Wamsaawa, 
Kopeinuilka 30," g'Ei-e codELennite od  1—2 po poł. 
ud-ziala rad1 i wskazówek siietidki-y Justnułtoir Ta- 
■aftrrów Rałbotedicaydh.

0 ® ję  n a  r a t f
m iesięczn ie  lub tygodniow o 

ok ry c ia  d a m sk ie  i u b iory  m ą tk is  
L E S Z ó s . 0  N r .  2 7  m . 2 9 ,  vis a-vis Kościoła.

W Y P R Z E D A Ż
n a d z w y c z a jn a  ©taazja

BLU7K1 w ełniane Mk. 1.500
SUKNIE w ełniane 2 .5 0 0
SFÓ0MICE angielskie I* 5 0 0  |
ŻAKIETY dam skie • I.5O0 I
KOSZULE m eskie  zefir. • 1.800
KOSZaLKl i k a le so n y  trykotow e ciepłe • 1 .0 0 0

B -c ia  ZANDER
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

k

Ctiult

C. E r e w d a
I td o d o w a  II, teł. 155-55.

31. F. StUlti T-lf.rfctr
K i*óle«w ska 2 9 a .  T e l e ł .  3 2 -1 7  

do 10 r. I od 4 - 7  pp.

chor. w eneryczne, skóry, płciowe 
(niem oc) W ielka l i d o  10 r. 4 — 7.

portret
*

u uczeni portreciści**. Złota
513188(8* .zm-

18.

DL;.k.r.r» t  iseeisoi 3
od 10 do 1 I od 3 do 7. 

W o l s k a  8 4  — 5, ll-gie piętro.

| IMiŁlSitlllrt ill'll li lit. |

S) ZćpbiK i S S K
wet najw ięcej uszkodzonych re ­
peracja  tanio , dobrze. Z egar­
mistrz G utm acher, Sm ocza 21, 
róg Dzielnej.

'I I I  fflnVn 50* ceny zniżone. Wlel- 
f}' IfiSUtS ki wybór roznnaityęh 
so lidnej roboty, najtan iej. Szpi­
ta ln a  4.

artystycznie korty-welny 
sukna-jedw abie-dy wany. 

C hm ielna 92— 14.
m arynarkow e ód 10

 IIHiJ tysięcy.jesionkl, kurtki
spoitow e. ub ran ia  sportow e, wielki 
wybór, uszycie garn itu ru  10.0U9, 
paila 19.00(1. Hurt detal. Sipowski 
i S-ka, C hm ielna 49, m. 5, lelef. 
242-93.___________
j j l l D l  handlow e półroczne m le- 
'»U I • H szane  Sekulow icza. In­
form acje, zapisy Zórawia 42.

długoletni „Henryk*, 
tlidt Leszno 38, m. 6, pizyj- 

m uje sprawy karne, wojskowe, 
prow incjonalne, gruntow e, rozwo­
dowe, redagu je  na m aszynach 
wszelkie proSby do Władz I S ą ­
dów tanio, przyjm ują codziennie 
do 10 rano  I od 3 do 10 wlecz.

łVTV 8ram o ônow e najnow sze 
L I i  I nagrania, płyty patefuno- 

we po leca  fldam  Klimkiewicz,
M arszałkow ska 154.

Innarlfń iil zegarów  ściennych.
Ł cyd liiun  stołowych, sa lono ­
wych, budzików -  wszystko nawet 
najbardziej uszkodzonych), rep a ­
racja solidna, punktualna, tan ia  
gwarancja roczna. . F o r t u n a *  
Howy-Swiat 10. Teleton 149-58.

i m »aa
bina M ałkuszew skiego.

K w ł a t t o r  f ta e z f t la y  f ir . F e l i k s  P e r l Red. odpowigdżialny Jerzy de Ni ser O dbito w druk. „Robotnika*1, W arecka 7. W y d a w c a :  R a d a  N a a s .  P .  P .  S .


